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Jak wygląda 
etatyzm w Polsce.

II.
i A teraz porzućmy wszelkie książ- 
. °We dyskusje, twierdzenia i opinje 
, Przejdźmy do zjawisk życia gospo- 
arcZego; na nich oprzemy nasz sąd o 

czy ów etatyzm, czy jak kto woli 
p^erwencjonizm, czy ta ingerencja 

ąnstwa, przekracza gdzieś ową wła- 
iCl̂ 3  miarę i czy wolno Państwu w 

° nkretnym splocie dzisiejszych sto
i k ó w  nie wkraczać do żv_:a 
5°spodarczego. Dalecy jesteśmy cd 
Wykazywania tej konieczności w 
a‘e_J mnogości zdarzeń i zjawisk a ra- 

Wyrywkowo przytoczymy kilka 
‘tsrakterystycznych.

A więc: pewne gałęzie interesów 
duszone są czasem występować na 
Wnątrz jako zwarta całość. Tak było 

jł‘edawno z przemysłem drzewnym w 
a*‘e porozumienia drzewnego polsko- 

^ emieckiego, tak było z przemysłem 
^glow ym  na genewskiej konferencji 
kspertów węglowych, tak było w cza- 

S|e rokowań o porozumienie żelazne, 
.^krowe itd. W tych wypadkach musi 
|Stnieć ktoś, ktoby wypośrodkował in- 
eresy poszczególnych gałęzi danego 

^jżemysłu, aby w stosunku do zagra
can eg o  kontrahenta móc konse- 
^entnie i celowo występować. Pań- 

Jt^o, posiadając tyle środków regulu- 
§cych i wpływających na życie gospo- 
r^rcze jak politykę podatkową, celną 
kredytową, jest w stanie i musi odpo

wiednio w tym wypadku ingerować.
. Państwo jest właścicielem olbrzy- 

C ‘ch lasów. Czy odważyłby się kto 
3dać, aby ono wyrzekło się swego 

VPływu na gospodarkę leśną i dopro
wadziło do ogołocenia Polski z zadrze
wienia? Państwo posiada monopole. 
•“2y zrezygnować z nich i użyć gnio- 
p Cej śruby podatków bezpośrednich? 
^ zy też może kto żałuje, żeśmy nie 
Wydzierżawili monopolu tytoniowego 
*a ioo miljn. zł. (tyle nam ofiarowa- 
Oo)> gdy on obecnie przynosi Skarbowi 
^°° miljn. zl. rocznie. Rząd wybudo
w ał port v/ Gdyni, co stanowi prze
l o t  w naszej ekspansji gospodarczej. 
W  w tej doniosłej i zasadniczej dzie
l n i e  miał Rząd wyczekiwać, dopo- 

3d nie znajdzie się kapitał i inicjatywa 
^rywatna? Kto wie, czy wówczas był- 

Y nam wogóle potrzebny port wobec 
W ątpliwego już wtedy upadku,

. szelkich możliwości eksportowych i 
aportowych w ogólności a przez wła- 

porty w szczególności. Chłodnia 
, Gdyni kosztować będzie kilka miljn. 
•> nie ulega żadnej wątpliwości, że 

Przyniesie ona za kilka lat rolnictwu 
‘kanaście miljn. zysku. Czy Rząd 

^ ^nranial komukolwiek założyć chlo- 
J 11?; A  skoro nikt się nie kwapił, Rząd 

VSla* spełnić ten zasadniczy obowią- 
ek wobec rolnictwa.

Czy Rząd uprawia może szkodli- 
V konkurencję, prowadząc fabrykę 
°tniaków w Chorzowie i budując 

^ ^ 4  w  Tarnowie? Nawozy produ- 
się musi a nikt czynić tego nie 

^ Clał. A  zresztą czyż w latach 7923 
- : 92y nie było bezskutecznych ofert
n^zedażnych ze strony Rządu na ku- 
jj-1,0 ^ bryk i w Chorzowie? A 1 o czy- 
v-c nia Rząd z szeregiem przedsię- 
^ ° r_stw dawniej prywatnych, które 
re ^Iera  ̂ kredytem i zaliczkami, a któ-

następnie musiał przejąć, bo stały 
* niewypłacalnemi? Czy miał znisz-

Uregulowanie kwestji rzymskiej.
Osiągnięcie porozumienia między Watykanem 

a rządem włoskim.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 8 lutego. Z  Rzymu do
noszą: Kardynał sekretarz stańu Stoli
cy Apostolskiej Gaspari zaprosił do 
siebie wczoraj członków korpusu dy
plomatycznego, akredytowanych przy 
Watykanie i wśród wielkiego wzrusze
nia zawiadomi! ich, że rokowania pro
wadzone z rządem włoskim zostały 
ostatecznie zakończone uznaniem przez 
rząd włoski władzy świeckiej papieża 
nad oznaczonem w rokowaniach tery- 
torjum. suwerennego państwa kościel
nego. Równocześnie zawarty został 
konkordat między państwem włoskiem 
i Stolicą Apostolską. W związku z tern, 
przy rządzie włoskim ;mianowany bę
dzie nuncjusz papieski, a przy W aty
kanie ambasador królestwa włoskiego.

Wiadomość o ogłoszeniu państwa 
papieskiego i ugodzie Watykanu z 
Wiochami rozeszła się z błyskawiczną 
szybkością po całym Rzymie. Niezli
czone tłumy zaległy plac św. Piotra. 
Członkowie korpusu dyplomatyczne
go, akredytowani przy Kwirynale, zło
żyli premjerowi włoskiemu gratulacje. 
Ogłoszenie państwa papieskiego było 
zupełną niespodzianką. Ogólnie liczo
no się z tern, że rokowania potrwają 
jeszcze czas dłuższy, a trudności ra
czej będą się zwiększać.

Nie ulega wątpliwości, iż Papież 
nalegał na załatwienie sprawy głównie 
z tego powodu, ponieważ pragnął na
tychmiast zgłosić udział państwa koś-

Nie jestcielnego w Lidze Narodów.

wykluczone, iż w marcu zwołane zo
stanie nadzwyczajne posiedzenie Zgro
madzenia Ligi Narodów dla przyjęcia 
zgłoszenia państwa papieskiego i przy
znania mu stałego miejsca w Radzie 
Ligi. _

jako  dzień podpisania układu mię
dzy państwem włoskiem a W atyka
nem, oznaczono najbliższą niedzielę. 
Układ ma dotyczyć niezwłocznego 
wprowadzenia w życie w całych W ło
szech prawa kanonicznego i wypłace
nia odszkodowania w sumie 2 miljar- 
dów lirów.

Wiedeń, 7 lutego. (AW). »N. Fr. 
Presse« donosi z Rzymu, że Papież w 
zbiorach aktów w sprawie t. zw. kwe
stji rzymskiej studjuje codziennie po 
parę godzin odnośny materjał. Papież 
miał oświadczyć przed paru dniami, że 
po rozwiązaniu tej kwestji, pierwszą 
podróż odbędzie do Medjolanu. Pierw
szym nuncjuszem przy .Kwirynale zo
stanie Monsign. Orgognini.

Dzienniki donoszą, że z polecenie 
Papieża wzniesiona będzie trybuna w 
prawej nawie kościoła św. Piotra w 
Rzymie dla członków rodziny królew
skiej podczas uroczystości rocznicy 
koronacji Ojca św. Spodziewają się, 
że w dniu tym Papież ogłosi porozu
mienie, zawarte pomiędzy Watykanem 
a rządem włoskim. W ten sposób po 
raz pierwszy od 60 lat członkowie 
włoskiego rodu królewskiego przekro
czą progi Watykanu.

Sejm kończy prace nad budżetem.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 8 lutego. Sejm wchodzi 
obecnie w stadjum końcowych prac 
nad budżetem. Pozostało jeszcze tylko 
około 8 godzin z ogólnego kontyn
gentu, przeznaczonego na dyskusję.

Sejrn ma załatwić jeszcze prelimi
narz Ministerstwa Spraw Zagranicz
nych, Ministerstwa Spraw Wojsko
wych, Ministerstwa Skarbu oraz budżet 
rent, emerytur i długów państwowych. 
Niektóre kluby wyczerpały już kon
tyngent swych przemówień.

Dziś zakończona zostanie prawdo
podobnie dyskusja budżetowa, poczem

Sejm przystąpi do załatwienia ustawy 
skarbowej i przeprowadzi głosowanie 
w drugiem czytaniu. Głosowanie w 
trzeciem czytaniu nastąpi około 12 
lutego b. r. Premjer Barteł porozumiał 
się wczoraj z marszałkiem Daszyńskim 
w sprawie technicznych końcowych 
prac przy glosowaniu. Premjer bawił 
wczoraj również w Belwederze i poin
formował Marszałka Piłsudskiego o 
pracach Sejmu.

W  środę przyszłego tygodnia budżet 
będzie ostatecznie załatwiony przez 
Sejm i odesłany do Senatu.

czyć wszystkie włożone w nie kapitały, 
pozbawić zarobku tysiące ludzi, zgnę
bić jedną lub drugą placówkę przemy
słu wyłącznie tylko dlatego, bo ich 
właścicielem stał się Skarb Państwa?

A  wreszcie jeden moment najcha- 
rakterystyczniejszy, tłumiący swą 
siłą całą wrzawę przeciw rzekomo w y
bujałemu etatyzmowi. Nie znamy i nie 
istnieje żadna sfera społeczeństwa, ża
den krąg interesów, żadne koło, któ- 
reby bezustannie a wytrwale nie do
magało się właśnie od Rządu, za jego 
pośrednictwem, z jego inicjatywy po
mocy i ingerencji w najróżnorodniej
szych formach. O kredyt woła prze
mysł, o kredyt apeluje do Rządu rol
nictwo, handel, każdy dział życia go
spodarczego, więc pocóż obnosić ha
sło wszechmocnej inicjatywy prywat
nej, kiedy jej niema choć być powinna 
i Państwo z pewnością pierwsze najbar
dziej jej sobie życzy; pocóż wynosić

pod niebiosy lioeralizm, kiedy się go 
chce gruntować właśnie na inicjatywie 
państwowej. Każdy przecież wierzy
ciel ma prawo wglądu w interesy i me
tody pracy swego dłużnika; tego na
turalnego prawa nie można odma
wiać Państwu.

Nieporozumienia istnieją w życiu 
gospodarczem tylko w teorji; prakty
ka ^łziwnie łagodzi je i usuwa. Inicja
tywa prywatna i inicjatywa państwo
wa muszą się koordynować i wzajem
nie uzupełniać, gdyż tylko współpra
ca może wydać najlepsze wyniki tak 
dla Państwa jak i dla kapitału prywat
nego. Pomyślnie rozwijające się przed
siębiorstwa prywatne są podstawą po
myślności państwowej, ale działalność 
przedsiębiorcy musi iść po myśli poli
tyki gospodarczej Państwa a nie na iej 
szkodę. Wspólną zaś linję musi i może 
budować tylko Państwo.

Z PO B Y T U  P. P R E Z Y D E N T A  R Z E 
C ZY P O SP O LIT E J W ZAKO PAN EM , 

Zakopane, 7 lutego. (PAT). W czwar
tek rano P. Prezydent Rzplitej odbył 
samochodem wycieczkę do Morskiego 
Oka. P. Prezydentowi towarzyszyli 
trzej członkowie Państwowej Rady 
Ochrony Przyrody: prof. Goetel, mjr. 
Romaniszyn i prof. Schaffer. Poinfor
mowali oni P. Prezydenta o działalno
ści ochronnej na terenie Tatr i zazna
jomili z projektem Parku Narodowe
go. W drodze powrotnej P. Prezydent 
zwiedził Zakład wychowawczy w Kuź
nicach.

C H O RO BA  M IN. STA N IEW IC ZA .
Warszawa, 8 lutego. Minister Re

form Rolnych, prof. W. Staniewicz,
zapadł na grypę i był zmuszony przer
wać urzędowanie.

RO KO W A N IA  H A N D LO W E PO L
SKO - FR A N C U SK IE.

Warszawa, 8 lutego. Termin ukoń
czenia rokowań polsko - francuskich 
w Paryżu nie da się jeszcze ustalić- 
Ostatnio wyłonił się szereg kwestji, któ 
re wymagają szczegółowego omówie
nia. Delegacja polska pełnomocnictw 
do podpisania traktatu po zakończe
niu rokowań jeszcze nie posiada. Peł
nomocnictwa te udzielone będą dele
gacji polskiej prawdopodobnie telegra
ficznie.

W A LN E Z EB R A N IE  A K C JO N A R 
IU S Z Y  BA N K U  POLSKIEGO.
Warszawa, 7 lutego. (PAT). Dnia

7 b. m. odbyło się doroczne walne ze
branie akcjonarjuszów iBanku Polskie
go pod przewodnictwem prezesa ban
ku Stanisława Karpińskiego. W zebra
niu wzięło udział 227 akcjonarjuszy, 
reprezentujących 874.516 akcji. Ze
branie zatwierdziło jednogłośnie spra
wozdanie za rok 1928 wraz z bilansem 
ostatecznym oraz rachunkiem zysków 
i strat, zawierającym podział zysków 
z tem, że przypadająca dywidenda 16 
zł. od jednej akcji ioo-złotowej I. e~ 
misji ma być wypłacana począwszy od
8 b. m. Na akcje II. emisji, będącej 
dotychczas w posiadaniu Skarbu Pań
stwa, przypada . 5 miljonów złotych. 
Pozatem Skarb otrzymuje 15 miljo
nów złotych jako udział w czystych 
zyskach banku. Następnie odbyły się 
wybory uzupełniające do rady banku 
i do komisji rewizyjnej.

N O W ELIZ A C JA  O R D Y N A C JI W Y
BO R C ZEJ.

Warszawa, 8 lutego. (AW). Jedna 
z ajencyj stołecznych donosi, że w naj
bliższym czasie przedstawiony będzie 
przez klub Bezpartyjnego Bloku pro
jekt noweli do ustawy o ordynacji w y
borczej.

A M N ESTJA  W JU G O SŁA W II.
Białogród, 7 lutego. (PAT). W czo

raj późnym wieczorem  król po dłuż
szej naradzie z ministrem sprawiedli
wości, podpisał dekret o ogólnej amne- 
stji. Amnestji podlegają przestępstwa, 
przewidziane w  kodeksie karnym , a 
dotyczące obrazy majestatu, obrazy 
władz i funkcjonarjuszy państwowych. 
Amnestja rozciąga się też na akty na
ruszenia ustaw wyborczych. Podlegają 
amnestji przestępstwa Dopełnione 
przed 6 stycznia b. r., co do których 
już w  toku dochodzeń zapadł wyrok.
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Coś się psuje 
w państwie duńskiem.

Jest ulubionym dla prasy niemiec
kiej tematem, od czasu do czasu roz
dzierać szaty nad smutnemi rzekomo 
stosunkami wewnętrznemi w Polsce. 
Dawniej rozpisywano się tam długo 
i szeroko o wielkich przeciwieństwach, 
istniejących między poszczęgólnemi 
dzielnicami, ostatnio zaś alarmowano 
opinję groźnemi jakoby tarciami mniej 
szościowemi. Zdarzenia jednak, jakie 
; ozegrały się w Niemczech w  dniach 
ostatnich wykazują, że Niemcy winni 
raczej szczerze i poważnie zatroszczyć 
się o swe własne wewnętrzne sprawy, 
aniżeli obłudnie doszukiwać się urojo
nych kłopotów polskich.

Nie kto inny bowiem, jak premjer 
największego po Prusach kraju związ
kowego Rzeszy, Bawarji, dr. Held w y
powiedział w ubiegłym tygodniu pod 
adresem Prus dosłownie następujące 
słowa: »Poczucia prawa nie mają w
Berlinie wogóle... Zniknęła już tam 
niema! bez śladu ta moralność, która 
winnaby przecież odgrywać rolę w sto
sunkach prawnych między Rzeszą a 
poszczególnemi krajami. Całem dąże
niem Prus jest przeforsowanie z bru
talną bezwzględnością mocarstwowego 
stanowiska Rzeszy w odniesieniu do 
krajów, gdzie te kraje mają jeszcze pe
wne pretensje prawne wobec Rzeszy. 
Nie możemy w żaden sposób praco
wać nadal w tych warunkach. Prusy 
są naszym wrogiem...« Sekundował mu 
dz:elnie minister finansów Bawarji dr. 
Schmelzle, określając ze swej strony 
stanowisko Prus jako »bezwstyd, jaki 
w stosunkach politycznych jeszcze nie 
istniał«. Po tych gwałtownych prze
mówieniach i słabej replice pruskiego 
premjera Brauna, nastąpiło formalne 
zerwanie stosunków dyplomatycznych 
między Prusami a Bawarją.

Chodziło w danym wypadku bez
pośrednio o różnice poglądów rządów 
poszczególnych krajów Rzeszy w zwią
zku z rokowaniami o odszkodowanie, 
jakie Rzesza ma zapłacić poszczegól
nym swym członkom za ich straty i 
krzywdy poniesione wskutek przegra
nia wojny. Istota dysonansu tkwi je
dnak głębiej i nie jest bynajmniej ani 
powierzchowną, ani też przemijającą. 
Antagonizm prusko-bawTarski jest tak 
stary, jak starą jest Rzesza niemiecka. 
Zrodził się on z uporczywego dążenia 
Prus do hegemonji w Niemczech i 
z równie uporczywego oporu Południa, 
zwłaszcza Bawarji, która zawsze usil
nie się broniła przed narzucaniem jej 
tej hegemonji. Bawrarja i inne kraje 
stoją na stanowisku koncepcji państwo
wej, stwierdzającej zupełną równorzęd- 
ność krajów związkowych, nie wyłą
czając Prus. Prusy zaś nie mogą za
pomnieć o tern, że ich król był do nie
dawna cesarzem Niemiec. Cesarstwo 
jednak należy już do historji, a 
w  Doorn co najwyżej wolno obcho
dzić uroczystości imieninowe. Faktem 
natomiast jest, że rzucane światu cheł
pliwe twierdzenie o niemieckim >• mo
nolicie* zaczyna się rozwiewać. W pra
wdzie ostatni konflikt prusko-bawar- 
ski został na razie zażegnany, ale nie 
ulega wątpliwości, że lada dzień w y
buchnie zacięta walka o zniesienie 
pruskiej hegemonji.

I. R .

Kongres 
mniejszości narodowych.

Wiedeń, 7 lutego. (PAT.). Pod 
przewodnictwem b. posła słoweńskie
go do parlamentu rzymskiego dr. Wil~ 
fana, obradowała we Wiedniu z po
czątkiem lutego br. Rada europejskich 
kongresów mniejszości narodowych. 
Uchwalono zwołać tegoroczny kon
gres w czasie od 26 do 28 sierpnia do 
Genewy. Na konferencji prasowej za
powiedział Wilfan akcję w Lidze N a
rodów na rzecz mniejszości narodo
wych.

Ratyfikacja paktu Keiloga.
Posiedzenie Sejmu z dnia 7 lutego b. r.

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 8 lutego. Jak już wczo
raj donosiliśmy, Sejm przyjął w dru- 
giem i trzeciem czytaniu projekt usta

w y o ratyfikacji paktu Keiloga. Prze
bieg tego posiedzenia był następujący:

Referat spraw ozdaw cy posła Loewenherza.
Sprawozdawca poseł Loewenherz 

(BB) zaznacza, że we wrześniu 1927 
Polska wystąpiła z wnioskiem o za
warcie paktu potępiającego wojnę i u- 
stalającego sposoby załatwiania spo
rów. Gdy niektórzy członkowie Ligi 
Narodów nie zgodzili się na pakt wią
żący, Polska zmodyfikowała projekt 
paktu, ograniczając go do wypadków 
wojny zaczepnej. Propozycja polska 
została uchwalona jednomyślnie. Fakt 
potępienia wojny zaczepnej, stwierdza 
wyraźnie, że wojna nigdy nie powinna 
służyć jako środek likwidowania spo
rów międzynarodowych i że winny 
być użyte wszelkie możliwe sposoby 
pokojowe dla załatwienia tych sporów.

W następstwie uchwały Ligi Naro
dów, w grudniu 1927, sekretarz stanu 
Kellog zaproponował pakt powszech
ny, którego podpisanie nastąpiło w Pa
ryżu. Jest on niemal identyczny z pro
pozycją pokojową Polski i bardzo 
zbliżony do uchwalonej przez Zgro
madzenie Ligi rezolucji. Pakt Keiloga 
ma większą wagę w tern, że łączy więk
szą liczbę stron. Można mu zarzucić, 
że nie posiada sankcji i nie daje gwa
rancji bezpieczeństwa. Zarzut ten jest 
słusznym i sam Kellog nie łudzi się.

Pakt ten ma jednak duże znaczenie 
moralne i pociągnie za sobą konse
kwencje. Decydującą jednak zaletą 
paktu jest, że inicjowały i przeprowa
dziły go Stany Zjednoczone. Pakt ten 
nie utrwala jeszcze budowy pokoju, 
dziwne pojęcie jednak życzliwej neu
tralności w  stosunku do napastnika 
należeć będzie do przeszłości. Znacze
nie paktu jest większe, że obejmuje 
ono państwa nie należące do Ligi N a
rodów i że wzmacnia jednocześnie i po
głębia pokojową działalność Ligi, co 
jest najważniejszym wyrazem ostatnich 
czasów w dziele urzeczywistnienia po
koju. W ostatniej wojnie padło 13 mil- 
jonów ludzi. Groza wojny przyszłej 
jest jeszcze większa. Polska będąc o- 
żywiona gorącą chęcią pokoju wkra
cza w szeregi tych państw, które za
wierając pakt zaczynają nowy etap ku 
realizacji pacyfikacji świata. Na całym 
niemal świecie rozbrzmiewa glos po
koju. W tej harmonji wybija się także 
glos Polski, tradycyjnie walczącej o 
pokój i wolność.

Wysoki Sejm uchwalić raczy wnio
sek komisji w sprawie paktu, który 
słusznie ma nazwę przeciwwojennego. 
(Okkski).

Przemówienie Ministra Spraw  Zagranicznych Zaleskiego.
Po przemówieniu sprawozdawcy 

zabrał głos Minister Spraw Zagranicz
nych Z a l e s k i ,  który oświadczył m.

Polska przez wniosek swój na111
Zgromadzeniu Ligi Narodów we wrze
śniu 1927 zawarcia ogólnego paktu o 
nieagresji rzuciła pierwsza myśl tego 
dzieła, które w tak niedługim czasie 
miało znaleźć pełne, swoje urzeczywist
nienie. Pakt paryski —■ jak wiadomo — 
nie przewiduje określonych sankcji 
przeciwko napadającemu, nie mniej 
istnieje w nim faktycznat sankcja po
ważna, wynikająca z tego, że winien 
agresji ipso facto pozbawia się korzy
ści z paktu wynikających i żadnego 
pośredniego lub bezpośredniego popar
cia od jego sygńatarjuszy spodziewać 
się nie może. Ten warunek jeszcze 
bardziej wzmacnia znaczenie paktu 
jako czynnika konsolidacji istniejących 
stosunków pokojowych. Fakt, że Rząd 
polski zaproszony został do grona pier
wotnych sygńatarjuszy paktu dowo
dzi, że rola i dążność Polski jako czyn
nika pokoju coraz lepiej jest rozumia
na oraz że konieczność czynnego jej 
wspóudzialu tam, gdzie chodzi o dal
sze utrwalenie stosunków pokojowych 
jest już, można powiedzieć ogólnie
uznana.

Rząd sowiecki zwrócił się z propo
zycją, aby pakt ten wszedł w życie 
między Z. S. S. R. a Polską i ewen
tualnie sąsiadami nawet wcześniej, niż 
to może nastąpić na mocy paktu pa
ryskiego. Przeprowadziliśmy odnośne 
rokowania, których cclern było umo
żliwienie wszystkim sąsiadom Z, S. S. 
R ., a więc Rumunii, Finlandii, Estonji 
i Łotwie udziału, względnie akcesu do 
tego paktu. Cel ten został osiągnięty 
i obecnie jesteśmy w przededniu pod
pisania tego paktu w Moskwie wspól
nie z Rumunją przy pozostawieniu mo
żności innym państwom, któreby so
bie tego życzyły, bądźto wspólnego

z nami podpisania, bądźto akcesu do 
protokółu. "Wybór sposobu przyłącze
nia się do paktu pozostaje oczywiście 
w całości w ręku tych państw. Nam 
chodziło jedynie o uzyskanie dla 
wszystkich sąsiadów Rosji równego 
z nami i z Z . S. S. R. w tej sprawie 
traktowania. Ten cel nasz osiągnęliśmy. 
Protokół ten będę miał zaszczyt do 
ratyfikacji.podać niezwłocznie po jego 
podpisaniu. Jeżeli dzisiaj o nim mówię, 
to dlatego, że jest on dziś z paktem 
Keiloga związany, gdyż ma na celu 
wcześniejsze wprowadzenie jego w ży
cie na wschodzie Europy, a znaczenie 
jego upada z chwilą wejścia w życie 
samego paktu paryskiego. Można mo
że powiedzieć, że wobec faktu, iż sam 
pakt Keiloga wejdzie w życie prawdo
podobnie w najbliższej przyszłości, to 
protokół wprowadzający go, jest zby
teczny. Może tak być. Nie wiemy, 
kiedy pakt Keiloga stanie się prawem.

Zgadzając się na propozycję sowiec
ką, Rząd polski chciał zadokumento
wać, że każda akcja zmierzająca do u- 
trwalenia pokoju, zawsze będzie prze
zeń potraktowania przychylnie.

W szczególności cieszy mnie fakt, 
iż mogliśmy to zadokumentować w sto 
sunku do naszego sąsiada wschodnie
go, który tym sposobem uzyskał jesz
cze jedną gwarancję, iż pomawianie 
Polski o jakiekolwiek kroki zaborcze 
v/ stosunku do któregokolwiek z na
szych sąsiadów, jest zupełnie bezpod
stawne. Mam nadzieję, że pakt ten u- 
łatwi dalsze pogłębienie stosunków na
szych z 2 . S. S. R . Dalszych wyjaśnień 
w tej sprawie udzielę "Wysokiej Izbie 
w chwili przedstawienia jej protokółu 
moskiewskiego. A teraz proszę o w y
rażenie zgody na ratyfikację samego 
paktu.

Po przemówieniu Ministra przyję
to ustawę ratyfikacyjną w 2 i 3 czy
taniu.

Dalsza dyskusja budżetowa.
■ Z kolei Izba przystąpiła do dalszej 

dyskusji nad budżetem Ministerstwa 
AT. R. i O. P. Przemawiali m. in. poseł 
W c 1 y k a n o w i c z (KI. Ukr.) oraz 
W c r b e  i U t t a  (Ki. niem.). Poseł 
K o r n e c k i  stwierdził znaczne postę
py w naszem szkolnictwie.

"W końcu zbrał głos Minister dr. 
Ś w i t a l s k i ,  który . odpowiedział na 
zarzuty posłów ukraińskich i omówił 
wvdane ostatnio w dziedzinie szkol

nictwa zarządzenia.
Wreszcie przystąpiono do budżetu 

Ministerstwa Sprawiedliwości, który 
referował poseł R o z m a r i n  (Koło 
żyd.). W toku dyskusji dłuższe prze
mówienie wygłosił Minister Sprawiedli
wości C a r, stwierdzając, że przez 
wprowadzenie dekretu o ustroju są
dów ani bezstronność, ani niezawisłość 
sędziowska nie zostanie zachwiana.

Przed podpisaniem 
protokołu Litwinowa.
Moskwa, 7  lutego. (PAT.). Dziś ® 

godz. 3-ciej popoł. przybył do M°' 
skwy minister pełnomocny Rumun)1 
w Warszawie Davila. Na dworcu p° 
witali ministra przedstawiciele korp0' 
su dyplomatycznego z posłem Patkiei*1 
na czele. Narkomindieł reprezentO' 
wał szef protokołu Florińskij i jfS.° 
zastępca Sokolnikow. Z dworca min1' 
ster Davila wraz z Ministrem Patkiei 
odjechał do poselstwa polskiego, gdzjC 
zamieszkał.

Moskwa, 7 lutego. (PAT.). PrzY' 
były dzisiaj do Moskwy minister pd' 
nomocny Rumunji w Warszawie D®' 
vila, oświadczył przedstawicielowi L 
A. T ., że Sowiety podpisując protoko* 
Litwinowa z udziałem Rumunji stwiet' 
dzają, że wyrzekają się wszelkich gwał' 
townych środków w załatwieniu z R**' 
munją sporu o Bessarabję, a przede' 
wszystkiem dochodzenia swych pfe' 
tensji drogą zbrojną. Przechodząc. 
sprawy udziału w pakcie państw bat' 
tyckich, minister Davila stwierdziły zc 
w interesie tych państw leży podpis®' 
nie protokołu łącznie z Polską, póz' 
niejsze bowiem podpisanie mogłoby 
stworzyć pozór sygńatarjuszy wczeS' 
niejszych i późniejszych. PonieW®® 
państwa bałtyckie tak, czy owak pr°' 
tokół podpiszą, nasuwa się uwaga, ze 
postąpiłyby lepiej czyniąc to odrazU-

Moskwa, 7 lutego. (PAT.). Tass- 
W związku z przybyciem do Mb' 
skwy ministra Davili, Litwinow za' 
proponował listownie Ministrowi Pat' 
kowi podpisanie protokołu dziś 7 b 
m. o godzinie 20-tej. Jednakże z powO' 
du lekkiej niedyspozycji ministra Da' 
vili, podpisanie protokołu zostało od' 
łożone. Prawdopodobnie nastąpi on° 
jutro.

Kryzys gabinetowy 
w Niemczech zażegnany.

Berlin, 7 lutego. (PAT). Gabine* 
Rzeszy na posiedzeniu dzisiejszem ob' 
radował nad sytuacją, powstałą wsku' 
tek ustąpienia ministra komunikac)1 
Gerarda. Gabinet wyraził jednomyśk 
nie opinję, że obecna sytuacja wewn?' 
trzna i zagraniczna, a w pierwszy**1 
rzędzie rokowania w sprawie repar®' 
cyjnej, nakładają na rząd Rzeszy ob0' 
wiązek dalszego prowadzenia intere' 
sów państwa. Kanclerz Mueller zako' 
munikował ministrom, iż prezydent 
Hindenburg przyjął dymisję ministr® 
Gerarda, polecając równocześnie m*' 
nistrowi dr. Schaetzlowi tymczasowe 
prowadzenie agend ministerstwa ko' 
munikacji.

Sądy prasowe.
»Monitor Polski« ą  4 b. m. oglasz® 

rozporządzenie Ministra Sprawiedli' 
wości, wydane na zasadzie art. 7?’ 
rozp. P. Prezydenta Rzplitej z dni® 
ro maja 1927 r. o prawie prasowerni 
treści następującej:

Z  pomiędzy dwóch Sądów groaZ' 
kich, czynnych w siedzibach SądoT 
okręgowych w Krakowie, Lwowie 
i Warszawie, oznacza się następują^ 
Sądy, jako właściwe, w myśl art. 7° ’ 
ust. 1 rozporządzenia Prezydenta R ze' 
czypospolitej o prawie prasowem 
postępowania przeciw oskarżonym 0 
przestępstwa prasowe, należące 
właściwości Sądu grodzkiego, z n a jd ź ' 
jącego się w siedzibie Sądu okręgowe' 
go, w którego okręgu przestępstwo z 
stało popełnione:

a) w siedzibie Sądu okręgowego T 
Krakowie-— Sąd grodzki w Krakowie

b) w siedzibie Sądu okręgowego we 
Lwowie — Sąd grodzki miejski W'e 
Lwowie;

c) w siedzibie Sądu okręgowego ^  
Warszawie Sad grodzki w W a rsz ® '> O
wie.

Rozporządzenie to wchodzi w ży" 
cie natychnrast.



Zjazd nauczycieli języków nowożytnych.
W Warszawie obradował ostatnio 

I-szy Zjazd nauczycieli języków no
wożytnych, zwołany z inicjatywy sek
ty języków nowożytnych przy kole 
^arszawskiem Towarzystwa Nauczy- 
®*cli Szkół Średnich i Wyższych.

Uroczyste otwarcie zjazdu, na któ
ry przybyło kilkuset nauczycieli i nau- 
C*ycielck szkół poY/szechnycb, śred- 
^ h  ogólnokształcących i zawodo
wych, odbyło się wobec przedstawicieli 
Państwowych i samorządowych władz 
szkolnych, szeregu profesorów szkół 
akademickich z rektorem prof. Przy- 
phockim na czele oraz delegatów or- 
Sanizacji naukowych i nauczycielskich.

Inauguracyjne przemówienie w y
kosił przewodniczący Komitetu orga- 
^acyjn ego  pref. dr. Zygmunt Łem- 
Picki.

Z wygłoszonych referatów wymie
cie należy: odczyt prof. dr. Andrzeja 
Tretiaka p. t. »Kryzys struktury spo- 
leęzno-towarzyskiej w dzisiejszej An- 
glji«. Dalej referaty na temat: »Jeden

dwa języki nowożytne w szkole
^  _

średniej« wygłosili dr. Jan Piątek i dr. 
Klara Trenkłerówna.

Przedmiotem następnych referatów 
był stosunek nauczania języków no
wożytnych do nauki języka polskiego«. 
Referentami byli prof. dr. Juljusz Ip- 
ppoldt i p. Waler ja de Tiłly.

W dniu trzecim i ostatnim zjazdu, 
wygłosili referaty: i) prof. dr. T.
Benni p. t. »Wykształcenie fonetyczne 
nauczycieli języków obcych«; 2) prof. 
dr. Z. Czerny p. t. »Problem fonetycz
n y ’ w nauczaniu języków nowożyt
nych w szkole średniej, ze szczegól- 
nem uwzględnieniem języka francus
kiego; 3) prof. dr. A. Kleczkowski i 
dr. Węckowski p. t. »Problem kształ
cenia i dokształcania nauki języków 
nowożytnych«.

Po dyskusji i uchwaleniu szeregu 
rezolucji, nastąpiło zamknięcie zjazdu, 
którego organizacja była wzorowa, 
przebieg bardzo poważny, wyniki zaś 
—- jak się spodziewać należy — będą 
owocne dla przyszłości nauczania u nas 
obcych języków nowożytnych. k.

Park Narodowy w Białowieży.
j Ciekawą tą kwestję porusza na 
dniach »Ech Leśnych« inż. A. Ku
charski.

Początek wielkiej akcji na rzecz 
®chrony zabytków przyrody przed 
Zupełną zagładą, jaka je czekała ze 
s*rony człowieka dały Stany Zjedno
czone Ameryki Północnej.

Ameryka, posiadająca olbrzymie 
Przestrzenie leśne, wynoszące z koń
cem X V I wieku 322.238.000 akrów 
P niewyczerpanem wprost bogactwie 
in n ego  i różnorodnego drewna — 
tyt sądziła, że te jej wspaniałe, dziewi
c e , nieprzebyte puszcze zaczną top
nieć w tempie szybkiem i że nadejdzie 
j^as, gdy trzeba będzie troszczyć się, 
V  zmniejszające się obszary lasów 
Cetylko utrzymać, ale i zalesiać te, 
które zostały zniszczone.
^ Już w roku 1799 Kongres Stanów 
Zjednoczonych, wskutek niemal zu
pełnego wyrębu wartościowych lasów 
ty wschodnich wybrzeżach przed- 
Sł̂ Wziąl pewne kroki ku ich ochronie, 
* w 1872 r. uchwalona została ustawa, 
s&pcą której stworzony został olbrzy- 
ty  Narodowy Park Natury: Icllcw-
st©ne, o powierzchni 8.700 klnr.

Piękna ta idea rozpowszechniła

się w Europie. Poszczególne państwa 
wydzieliły najbardziej charaktery
styczne przestrzenie leśne, tworząc 
rezerwaty, t. j. obszary, na których 
wykluczona jest wszelka działalność 
człowieka, mogąca zmienić pierwotny 
ich charakter.

Polska, dopiero po odzyskaniu 
niepodległości mogła przystąpić do 
zrealizowania ochrony przyrody oj
czystej i utworzenia takich parków 
natury, jakie są odpowiednikiem na
szych bogactw naturalnych i naszej 
godności narodowej.

Rząd polski wykazał dla powyż
szych planów pełne zrozumienie, two
rząc Państwową Komisję Ochrony 
Przyrody.

Wydzielono szereg rezerwatów 
(góry Świętokrzyskie, Karpaty, Oj
ców...). W  roku 19 19  specjalna ko
misja złożona z przedstawicieli Mi
nisterstw: W. R. i O. P., Rolnictwa
i Dóbr Państwowych, Kultury i Sztu
ki oraz Robót Publicznych opracowa
ła projekt rezerwatu w Puszczy Bia
łowieskiej, pełnej tradycji i uroku 
kniei królewskiej, przebogatego ob- 
jektu gospodarstwa narodowego.

Prawdziwa ta perła naszych lasów

w całości naszej powinna być rezer
watem dla swej różnorodności i bo
gactwa typów drzewostanów. Nieste
ty, pozwolić sobie na taki »zbytek« 
nie możemy, by kompleks 130.000 ha, 
bo tyle liczy Puszcza Białowieska — 
pozostawić bez wyzyskania celów 
gospodarczych Państwa.

Ale wprost koniecznością było 
wydzielenie choć części jego w stanie 
nietykalnym dla przyszłych pokoleń.

Przeznaczony na rezerwat obszar 
początkowo liczył przeszło 6.000 ha. 
W jednym kompleksie powierzchnia 
jego wynosiła 4.594 ha, tworząc N a
rodowy Park Natury, administracyj

nie zaś samodzielne Nadleśnictwa 
Rezerwat, którego przestrzeń osta
tecznie ustalono w 1925 roku na 4643 
ha w jednym zwartym masywie le
śnym.

Jest to najbardziej może zachowany 
zwarty masyw leśny, na który już 
Niemcy okupanci wskazali jako na 
teren ochronny Puszczy Białowieskiej, 
zabezpieczając go od zagłady i znisz
czenia wojennego. Rezerwat leśny jest 
dzisiaj miejscem, dokąd dążą liczne 
rzesze turystów z całe i Polski, przy
rodnicy i leśnicy znajdują w nim bo
gaty teren dla studjów naukowych.

B*Mj®tekarstwo szkolne w Polsce.
Sprawa dostarczania książek dzie

ciom w wieku szkolnym jest o wiele 
donioślejszą, niż to się powszechnie są
dzi. Sprawa ta praktycznie przedstawia 
się jako zakładanie i odpowiednie za
opatrywanie bibljotek szkolnych. Ze 
względu na to, że kwestji tej władze 
szkolne w ostatnim czasie dużo po
święcają uwagi, godzi się przypatrzeć 
statystycznym danym rzeczy tej doty
czącym. Otóż w roku szkolnym 
1927/1928 mieliśmy ogółem w Polsce 
25.149 szkół, z których 22.298 jest za
opatrzonych w bibłjotcki. Ilość to
mów wynosiła w nich w dniu, 30 czer
wca 1927 r. 2,414.850, w tymże dniu

r. 1928 osięgnęla cyfrę 2,863.049, za
czerń wzrost wynosi pokaźną liczbę 
prawie 36 miljona tomów. Nie jest to 
cyfra zbyt imponująca, gdyż na jeden 
Zakład przypada przeciętnie niewiele 
ponad 100 książek; jeżeli jednak wzrost 
postępować będzie nadal w tym sto
pniu co w roku ostatnim, sytuacja w? 
czasie najbliższym dozna poważnej po
prawy. Wypożyczeń w ciągu ostatnie
go roku szkolnego było 10,360.338, 
czyli, że jedna książka była w obiegu 
nie więcej, jak 4 razy, co uważać na
leży za objaw mniej pomyślny i pro
paganda czytania winna uiec w szkole 
wzmożeniu. Bn.

Katastrofalne skutki mrozów dla koleji.
Polska znajduje się obecnie w ob

szarze nadzwyczaj silnych mrozów, 
które szczególnie na kolejach dają się 
we znaki w sposób wprost katastro
falny. Ruch pociągów osobowych i 
pośpiesznych odbywa się z wielkim 
trudem i znacznem opóźnieniem. 
Pod naporem zimna pękają osie i in
ne części parowozów. Ruch towaro
wy jest w wielu dyrekcjach kolejo
wych niemal zupełnie sparaliżowany.

W dyrekcji katowickiej, która po
siada zwrotnice przeważnie elektrycz
ne, niemal wszystkie popsuły się, co 
w razie najmniejszej nieostrożności 
grozi pociągom nieobliczalnemi kata
strofami. Dla uniknięcia nieszczęścia

wszystkie pociągi kursują bocznemi 
liniami omijając Katowice.

'Wskutek olbrzymich trudności w 
komunikacji doszło do tego, że dy
rekcja katowicka, jedna z nabardziej 
ożywionych w Polsce, ograniczyła 
ładunek o 50 proc.

Ograniczenia ładunkowe i trudno
ści komunikacyjne odczuwają zwłasz
cza dotkliwie transporty węgla górno
śląskiego. Straty które wynikają z o- 
późnień są bardzo znaczne.

Ponadto od mrozu pękają druty 
telefoniczne i telegraficzne.

Specjalne pogotowia naprawiają 
natychmiast te szczerby.

Każdy grosz wydany na towar obcy —
przyczynia się do twego zubożenia!

J a n i n a  k r ó l i n s k a .

Lwowski karnawał.
*  W ow ie, niegdyś zabaw wszelkich 
„  w ynalazk .1
**“ 0 yr nim było lodzi, pełno wszędzie 

~ wrzasku...
^W nicj gdzie czas przeDędzić, gdzie pieniądze 
K,, stracić .—
^%^zie ty lko  we Lwowie —  choćby i prze

płacić...

Tak wzdycha nieznany poeta, wspo
minając wesoły Lwów z przed lat. Piszą 
®  takim Lwowie, rozbawionym i gwar- 

pamiętnikarzc 18 i 19 stulecia... 
j*smiecha się z jego karnawałowych sza- 
€ństw ówczesna satyra... przenikną 
^ha wesołej, tanecznej muzyki 1 balo
wych zgiełków do opowieści, odtwa
rzających życie dawnego Lwowa. 

Najhuczniej bawiło sic miasto na- 
przy końcu 18 wieku, gdy trzyty

godniowe kontrakty przypadały na 
kres karnawałowy. Zjeżdżali się wów- 

, as tłumnie dla załatwienia interesów, 
Jłb dla lokaty kapitałów, ziemianie 
.całego kraju, ściągali goście z za kor- 
'k>5|u, zaglądała niekiedy złota mło- 

lez warszawska. Przepełnione były 
j~°dnc hotele, skromne zajazdy i ciche 
. Patery podmiejskie. A  wieczorem 

oświetlone rzęsiście salony Po- 
ekich, Olszewskich, Baworowskich, 

Q *‘ f*owskich, pani Kossakowskiej i in- 
reprezentantów »wielkiego świa- 

jT*. Przesuwały się strojne tłumy, szu- 
1 J‘L-C Zabawy i... dobrej partji. W y- 
^ ch ał -w dziarskim tańcu kresowy 
^_cperarnent... popisywano się salono- 

8tołeczn.ą ogładą... starsi przegrywali

w karty całe fortuny, a dziatwa, pod 
kierunkiem modnego metra, hasała na 
babkach dziecinnych. »Zwykła publi
czność* hulała z równym zapałem na 
prywatnych wieczorynkach, lub plą
sała na redutach w malowmczem prze
braniu Krakowiaków, Hiszpanów, 
Włochów czy Żydów.

W pamiętnikach Al. Fredry znajdu
jemy wzmiankę o hucznym karnawale 
lwowskim w r. 1809: »W tych czasach 
pojawiły się we Lwowie kadryle fran- 
cuskie, czyli jak zwano kontredanse, 
które nie tańczono tak jak dzisiaj, cho
dząc prawie, ale tańczono sztuczno, 
baletniczo. Czasem na balach produko
wały się pary w gawocie albo kozaku... 
Taniec dziś zarzucony, anglaise, był 
tańcem sentymentalnym.. Każdy stawał 
do angleza z panią swego serca...«

W okresie biedermaicrowskim zapa
nował wszechwładnie na lwowskiej sali 
balowej sentymentalny walc i wesoła 
polka. Płynęły w rytm melodji tanecz
nej piękne damy, odziane, w przejrzys
ty tarlatan, lub połyskliwe atłasy, całe 
w kwiatach i diamentowym blasku — 
a pełni galanterji młodzieńcy szeptali 
im słowa czule i słodkie... Wspomnie
nie takiego balu żyło potem długo, 
długo na kartach przechowywanego 
troskliwie karnetu i w rozmarzonej 
główce ówczesnej panienki... Nieraz 
jednakże młodzież »szlifująca się na 
lwowskim bruku* wymykała się ze 
wspaniałych salonów magnackich na 
sk? 'omne, lecz wesołe »szusterbaliki« na 
Hdick iem, gdzie przy dźwiękach pol
ki i gałopady tańczyły urocze lwow
skie mieszczanki.

W związku z każdoczcsnym kar
nawałem, pojawiały się nowe utwory 
taneczne. Tak np. W zimie 1836 wspo
minają »Rozmaitości« lwowskie, że 
wyszło już z druku wiele nowych tań
ców, głównie walców i mazurów, kom
ponowanych przez panów: Bosznę, 
Linhardta, Richtera i Kocipińskie- 
go... Utwory takie dedykowane były 
zwykle jakiejś damie — jako wyraz 
galanterji artysty wobec płci pięknej, 
a często — jako ciche wyznanie mi
łosne.

W niezbyt poetycznych oarwach 
kreślą karnawał lwowski z lat 1868 
i 1869 ówczesne kroniki dziennikar
skie, szczególniej notatki Jana Lama. 
Nielirośeiwy dziennikarz zdradza ta
jemnice bujnych splotów niewieścich, 
będących dziełem., perukarza... 'Wy
śmiewa szklany puder, unoszący się 
z włosów tancerek i zasypujący lu
dziom. oczy... Wspomina niby mimo
chodem, że w okresie karnawałowym 
od 6 stycznia do 23 lutego zastawiono 
w lwowskim banku ormiańskim 5.000 
zegarków złotych i srebrnych, nie li
cząc mnóstwa innych kosztowności... 
Tak rujnowali się ojcowie i mężowie 
na przyjęcia i toalety uroczych ele
gantek.

Odarłszy w ten sposób karnawał 
z całej jego rozkosznej poezji, w y
śmiawszy »hrabiomanję« i nadoku- 
c zawszy do syta strojnisiom, charakte
r / u j e  niegrzeczny dziennikarz atmo
sferę karnawałową, jako atmosferę 
intryg i ploteczek:

»Sciśle mówiąc, każda zabawa z tań
cami i strojami o tyle jest zabawna, o

ile się o niej mówi parę tygodni przed
tem i potem. Dopiero te wszystkie 
uwagi, krytyki, przycinki, któremi 
współzawodniczące strony starają się 
osłodzić sobie zwycięstwo lub klęskę, 
dodają właściwego blasku i uroku ba
lom i wieczorkom, piknikom i kół
kom*.

Od owych czasów zmieniło się wie
le, bardzo wiele. Nieczęsto słyszy się 
dzisiaj o wesołym, rozbawionym Lwo
wie. Miasto zubożało, przycichło, prze
stało być kolebką złotej młodzieży, 
bogatego ziemiaństwa i posażnych 
panien. I duch zabaw jest obecnie zu
pełnie inny.

Zmieniły się toalety, tańce, »prze- 
br;a« muzyczne... uprościły się'— (cza
sem aż zanadto) towarzyskie zwycza
je. Inne, dzisiejsze życie, wdarło się 
triumfalnie w atmosferę sali balowej 
i modnego dancingu, przemówiło me- 
lodjami jazz-bandu i rytmem nowych, 
coraz to nowych tańców...

Któżby żałował sentymentalnego 
karnetu, czy zubożałych i w  kąt nie
dbale zepchniętych orderów kotyljo- 
nów? Szkoda tylko jednego: owej naj
piękniejszej, najmilszej zabawy karna
wałowej!

Gdyby tak można, jak za tamtych, 
dawnych czasów, wymknąć się w wie
czór roziskrzony gwiazdami i śniegiem .. 
za miasto... i mknąć przez ciche, białe 
drogi ku okolicznym dworom lub za- - 
miejskim austerjom, wśród gwar*, 
śmiechu i brzęczenia dzwonków — 
staropolskim, starolwowskim kuła
kiem...
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T E A T R  W IELKI.
Piątek, 8 lutego „ B r o a d w a y " .
Sobota 9 luty o godz. 3.30 „Can Damazy“  

przedstawienie dla młodzieży szkolnej.
Sobota 9 luty o godz. 7.30 „Tajem nicza 

dama".
Niedziela 10  luty o godz. 4-tej „N óżki 

na stół".
Niedziela 10 luty o godzinie 7.30 

„Broadw ay".

W ielkie zainteresowanie obudziła zapo
wiedź „Tajem niczej D am y" którą po kilku
tygodniowej przerwie ujrzym y znów na sce
nie Teatru Wielkiego na sobotnicm wieczor- 
nem przedstawieniu. Świetna ta i niezwykle 
efektowna operetka ukaże się w  niezmienio
nej obsadzie, którą stanowią w głównych ro
lach panie Kulczycka i Rylska, oraz pp. Ma
linowski, Szosland i Tatrzański. Przy pulpi
cie dyrygenckim  p. Seredyński.

Sobotnie przedstawienie „Pana Damazego" 
dla młodzieży szkolnej rozpocznie się o g. 
3.30 popołudniu. Ceny najniższe.

T E A T R  M A ŁY .
Piątek 8-go godz. 7.30 wiecz. „Szkoła 

k o k o t" gośc. występ M. Ćwiklińskiej.
Sobota 9-go godz. 7.30 wiecz. „Szkoła 

ko ko t" gośc. występ M. Ćwiklińskiej.

W ystępy nieporównanej M ieczysławy 
Ćwiklińskiej w Teatrze Mafym kończą się w 
niedzielę io-go bm. Wielka mistrzyni sceny, 
jakiej nie ma w Polsce równej, stwarza w roli 
G inetty w  „Szkole kokot" prawdziwy maj
stersztyk gry, wyposażając ją w tak wielką 
dozę niefrasobliwego humoru i w takie bo
gactwo charakterystyki, że widownia rozba
wiona co chwila wybucha głośnym śmiechem 
i gorąccmi oklaskami darzy swoją ulubienicę. 
Niestety D yrekcji teatru Małego nie udało 
się przedłużyć um owy ze znakomitą artystką, 
która wraca do W arszawy, gdzie w teatrze 
Narodow ym  rozpoczyna próby. Jest to zatem 
ostatnia okazja podziwiania niezrównanej M. 
Ćwiklińskiej, która nie tak prędko znów za
wita do Lwowa.

Niedzielna popołudniówka w Teatrze 
M ałym  zapowiada się jako niepowszednia a- 
trakcja. Będzie to ostatni pożegnalny występ 
znakom itej artystki teatru Narodowego p. M. 
Ćwiklińskiej w dowcipnej komedji „Szkoła 
koko t" i to po cenach zniżonych.

Vera Schwarz słynna primadonna scen 
stołecznych wystąpi we Lwowie z koncertem 
w  poniedziałek 1 1  bm. Wiadomość tę przyj
mą zapewne miłośnicy ’ sztuki wokalnej z 
wielkiem zadowoleniem, albowiem w artystce 
tej usłyszą jedną z najwybitniejszych śpiewa
czek europejskich. Wspaniały głos i wzorowa 
technika otw orzyły tej śpiewaczce wszystkie 
wielkie sceny światowe. Vera Schwarz należy 
obecnie do składu oper państwowych w Ber
linie i Wiedniu a ponadto występuje gościnnie 
w Paryżu, Londynie, Now ym  Jorku  i t. d. 
Zarówno pieśni jak wielka arja operowa do
sięga w wykonaniu tej artystki zenit sztuki 
odtwórczej.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W . 
A P O L L O : „A nna Karenina".
C H IM E R A : „Brunetka czy blondynka". 
F A T A M O R A G A N A : „Gehenna zdradzo

nego męża".
G R A Ż Y N A : „C złow iek z biczem ". 
C A SIN O ; „W iera Mircewa” . 
CO LO SSEU M : „Strażacy".
K O P E R N IK ; „M iasto miljona poległych". 
L E W : „K rólow a Jazzbandu".
L U N A : „Karkołom ny pościg". 
M A R Y S IE Ń K A ; „Miasto miljona pole

głych” .
O A Z A : „Ram ona” .
P A Ł A C E : ..Serce nie sługa".
P A N : „Ulubienica W iednia".
PA SA Ż; Pat i Patachon jako „Strażnicy 

cn oty".
P R O M IE Ń : „N oc miłości".
U C IE C H A : „Brudne Pieniądze".

Kasyno i K oło Literacko-Artystyczne. 
C lou  kończącego się karnawału —  będzie 
wielki doroczny tradycyjny Bal kostjumowo- 
maskowy w dniu 9 lutego br. N a tę przemiłą 
zabawę, oddane zostaną wszystkie sale klubo
w e do dyspozycii uczestników. Jazzband or
kiestry p. Kordika znacznie wzmocniony. Po 
północy premiowanie kostiumów. Wstęp ty l
ko za okazaniem sezonowej karty uczestni
ctwa, lub zaproszenia. Ścisła kontrola przez 
Komisię Życia Towarzyskiego.

W  niedzielę 10 bm. o godzinie 21-ei nad
zwyczajny dancing karnawałowy, na którym  
wybrana zostanie przez plebiscyt „K rólow a 
karnawału".

We wtorek 12  bm. na zakończenie kar
nawału w yjątkow o o godzinie 20-ej ostatni
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dancing na którym  „Książę karnawału" poże
gna rozbawionych Gości. O północy trady
cyjne zawieszenie śledzia na znak postu.

Podziękowanie. Związek Artystów  Scen 
Polskich Gniazdo-Lwów — poczuwa się do 
miłego obowiązku złożenia serdecznego po
dziękowania Szan. Firm om : Leichncra (WP. 
D yr. Rotterowi), J .  A . Baczewskicgo (WP. 
D yr. St. Baczewskiemu), Mikolascha, W. Cie- 
chulskiego, T . Cieślińskicgo, M. i S. Kozioła, 
Sprechera. L. Muchy, E. Ricdia, Fabryce 
chcm. „T len " i w. in. za piękne upominki o- 
fiarowanc bezinteresownie na Bai reprezenta
cyjny ZA SPU  w dniu 3 1 stycznia br., z któ
rego dochód przeznaczono na budowę Domu 
A ktora we Lwowie.

Zarząd Powszechnych W ykładów U ni
wersyteckich i Politechnicznych donosi, że dr. 
J .  Frcstig wygłosi cykl wykładów p. t. „Istota 
i leczenie stanów nerwowych” . Na serję tę 
złoży się sześć wykładów, które trwać będą 
od 8-go do 20 lutego br. Pierwszy wykład p. 
t. „C o  to są nerw ice"? odbędzie się w piątek 
dnia 8 lutego br. o godz. 19-tej (7-mej) w sali 
Kopernika nowy gmach Uniwersytetu ul. 
Marszałkowska 1 I. p.

Wycieczki na PW K. a kolei. Po
nieważ w czasie trwania Powszechnej 
Wystawy Krajowej w Poznaniu odbyć 
się ma ponad 90 większych zjazdów 
i kongresów, w tem kilka o charakte
rze wszechslowiańskim i międzynaro
dowym, w których ogółem ma wziąć 
udział około pół miljona uczestników, 
Dyrekcja kolei państwowych we Lwo
wie zwraca się do tych wszystkich, 
którzy organizują zbiorowe wycieczki 
na PW K., by zechcieli w terminie do 
10 lutego przesłać do Dyrekcji koieji, 
Wydział eksploatacyjny we Lwowie do 
kładne daty a mianowicie: 1) kto or
ganizuje wycieczkę, 2) stacja wyjazdu, 
3) ilość uczestników, 4) dzień wyjazdu, 
5) pobyt na Powszechnej Wystawie 
Krajowej od  do   6) przejazd na
stąpi a) pociągiem osobowym, b) w o- 
sobnym wagonie.

Na komisji opieki społecznej od
bytej pod przewodnictwem p. Karola 
Baczyńskiego w obecności zast. Kom. 
Rządu r. Frankowskiego Dr. Seidel 
przedstawił w dalszym ciągu budżet 
opieki społecznej na rok 1929/30, 
przyczem podwyższono znacznie sub
wencję Zakładu ciemnych a na wnio
sek Dyr. Siissera subwencję na uzdro
wisko dzieci żydowskich w Dębinie. 
Komisja opieki społecznej ze względu 
na szeroką skalę zakrojoną działalność 
miasta na polu opieki społecznej żą
da podwyższenia budżetu zwyczajnego
0 230.000 zł. a ponadto zaleciła budo
wę kilku zakładów opiekuńczych, któ
rych brak daje się dotkliwie odczuwać 
we Lwowie. Komisja domaga się dalej 
urządzenia centralnego ogrzewania w 
zakładach opieki społecznej na ul. Ka- 
deckiej.

Brak węgla. Od kilku dni daje się 
we Lwowie odczuwać brak węgla. Ko
misarz Rządu Dr. Nadolski zasięgał 
informacji w tej sprawie i dowiedział 
się, że wina leży w tem, iż Dyrekcja 
krakowska powstrzymała transport 
węgla, a tymczasem miastu grozi ka
tastrofa. Zauważyć należy, że szpitale 
nasze, a przedewszystkiem zakład dla 
umysłowo chorych w Kulparkowie i 
szpital powszechny mają zapasy wę
gla na wyczerpaniu. Jeżeli władze cen
tralne nie wpłyną na dyrekcję krakow
ską — brak węgla może wywołać bar
dzo niepożądane następstwa.

jakość środków żywności w sty
czniu b. r. Miejski Zakład badania środ 
ków żywności wykonał w styczniu b. 
r. 1087 analiz, z czego 104 spraw od
dano na drogę sądową. Pocieszającym
1 godnym zanotowania jest fakt, że 
w tym miesiącu ani w jednym wypad
ku mleko nie było rozwodnione. 
Z  519 prób zakwestjonowano 43. Ma
sła badano 70 prób, z czego 8 spraw 
oddano do sądu, gdyż jeszcze ciągle 
napotyka się masło zmieszane z mar
garyną lub tłuszczem kokosowym. 
Masła tego dostarczają włościanie z 
dalszych okolic wprost do domów lub

sklepów. Zauważyć należy, że ostat
nio pojawiły się w handlu margaryny 
roślinne tak dobrze przyrządzone, że 
ich na oko nawet wprawny kupiec ro
zeznać nie może. Dopiero dokładna 
analiza wykaże jakość tłuszczu. W mą
ce i chlebje znajduje się coraz częściej 
dodatek mąki jęczmiennej, stąd chleby 
są kruche, rozsypują się albo niewy- 
pieczone i zakaicowate. W wędlinach 
pojawia się kartoflanka. Ostatnio zau
ważono ją w parówkach, czego do
tychczas nie było. Z korzeni pieprz i 
papryka nie bywały już fałszowane, 
kakao, herbata i kawa nie były fałszo
wane, czekolada zaś w dwóch wypad
kach zawierała tłuszcz kokosowy. Ocet 
spotykano często żółto barwiony z 
etykietą „ocet winny1'. W handlu w i
nem zauważyć się daje nareszcie ten
dencja właściwego oznaczania win o- 
wocowych. Silnii. siarkowane wina są 
ciągle jeszcze w użyciu. Z  owoców su
szonych zauważono morele kalifornij
skie zawierające i.y grama bezwodni
ka siarkowego. Takie morele, jako 
szkodliwe dla zdrowia skonfiskowano. 
Jedną partję grzybów zajęto ^ powodu 
zupełnego stoczenia przez robaki.

Ruch pociągów. Pociągi spóźniły 
się dziś następująco: Z  Krakowa po
śpieszny o 90 min., osobowy o 300 
min., z Brodów 280 min., z Tarnopola 
250 min., a ze Stryja 180 min.

Wskutek mrozów nastąpiło wczo
raj pęknięcie szyn na linji Skniiów — 
Glinna Nawarja (Lwów-Stryj).

Z tej przyczyny nastąpiło chwilo
we wstrzymanie ruchu pociągów, tak, 
że pociąg pośpieszny, który odejść miał 
ze Lwowa o godz. 9.35, odszedł do
piero o godz. rą.iy . Po naprawieniu 
toru ruch odbywał się normalnie.

Pożary. W czoraj po północy wybuchł 
groźny pożar w Kleparowie w realności G u
sty Landau i Piotra Michałowskiego przy ul. 
Kazimierza Wielkiego. Straż pożarna przy
była natychmiast na miejsce i rozpoczęła 
akcję ratunkową. Pastwą ognia padły jednak 
mieszkania kilku lokatorów.

W godzinach popołudniowych zawezwa
no straż pożarną na ul. Kopernika 26, gdzie 
na I p. w mieszkaniu dra Jakóba Szwarza 
służąca przygotowując na kuchence gazowej 
wosk z terpentyną, spowodowała eksplozję tej 
mieszaniny, przyczem mieszanina ta zapaliła 
się i rozlała po podłodze, powodując pożar. 
Straż ogień ten zlikwidowała.

Doniesienie o oszustwo. Eugenja Kw iat
kowska i R ita Sigalówna doniosły policji, że 
zostały oszukane przez przedstawiciela firm y 
„Pantechnika" Leona Darmolińskiego, który 
pod pozorem nadania im posad we wspomnia
nej form ie pobrał tytułem kaucii od Kw iat
kowskiej 300 zł.„ zaś od Sigalówny 30 doi. 
Poszkodowane nie otrzym ały ani posad, ani 
swych pieniędzy.

Napad rabunkowy na ul. Bernsteina,- 
W czoraj o godz. 7-mej wieczorem dokonano 
przy ul. Bernsteina niezwykle śmiałego napadu 
rabunkowego. Do domu przy ul. Bernsteina 
14 wracał w tvm czasie współwłaściciel składu 
mąki Mozes H orowitz. Gdv wszedł na schody 
powyższej realności zagrodził mu drogę jakiś 
osobnik, k tó iy  oderzvł go jakiemś ostrem na
rzędziem w głowę. Bandyta w yrwał H oro
witzowi z rąk teczkę, w której znajdowało się 
1.000 dolarów i począł uciekać. Na krzyk H o
rowitza przechodnie zaczęli ścigać uciekające
go rabusia. Ten potknął się i upadł rozsypując 
pieniądze, poczem zostawiwszy swój łup 
zbiegł. Z  tego skorzystał jeden z przecho
dniów ścigaiacych rzekomo sprawcę napadu, 
bo sam pochwycił teczkę z większą częścią 
pieniędzy i zbiegł. Jest to najprawdopodobniej 
wspólnik sprawcy. Pozostałą część rozsypa
nych na śniegu dolarów zwrócono poszkodo
wanemu, którego w międzyczasie opatrzyli 
lekarze. Policja natychmiast wdrożyła docho
dzenia.

K R A T O W Ą

S t a n i s ł a w ó w .  Magazyn kradzionych 
papierosów. Policja tutejsza w ykryła w mie
szkaniu Augustyna M atejciowa magazyn kra
dzionych papierosów. Mianowicie od dłuższe
go czasu jakiś złodziej popełniał systematy
czną kradzież papierosów w magazynie tyto
niowym w Stanisławowie, a ostatnio skradzio
no całą pakę papierosów Wisła w artość 
zł. Stwierdzono, że kradzieży tych dopuszczał 
się robotnik w magazynie tytoniowym  Augu
styn M atejciów, który papierosy te następnie 
sprzedawał. W  czasie rewizji u Matejciowa

znaleziono 4.000 papierosów. Matejciowa are' 
sztowano.

S t a n i s 1 a w ó w. pożary. Onegdaj v f '  
buchł pożar w fabryce Habera. Straż pożarna 
ogień ugasiła tak, że szkoda jest minimalna.

Również przed kilku dniami spłonęła do
szczętnie sterta zboża, będąca własnością Eu- 
genjusza Chrzanowskiego z K orolćw ki. P ® ' 
wod pożaru na razie nieustalony. Szkoda w y  
nosi przeszło 6000 zł.

J a r e m c z e .  Samobójstwo. Onegdal po
pełnił samobójstwo wystrzałem w skroń z re
wolweru Marjan Lachowicz, aspirant kolejo
w y w  Stanisławowie. Powód samobójstwa nie
znany.

T ł u m a c z .  Napad rabunkowy. Onegdaj 
dokonano rabunku na osobie powracającego 
z jarm arku do O ttynji pow. Tłumacz fyliko- 
łaja Adamiuka na drodze prowadzącej z Ha- 
w ryłówki do 'Wołosowa. Sprawcy pobili £® 
kijem po głowie i zrabowali z kieszeni portfel 
z gotówką w wysokości 147 zł. Trzech spraw
ców powyższego rabunku w osobach Iwana 
Kowala, Michała Bajki i D m ytra Semczuka, 
wszystkich z H aw tylów ki, w yki yto i oddano 
sądowi.

K r a k ó w .  Skutki mrozu. W czoraj do 
godziny 8 wieczór zgłosiło się na stację Pogo
towia Ratunkowego przeszło aco osób z od
mrożonymi rękami, uszami i nosami.

P o z n a ń .  N arodow y Zlot H arcerzy. ^  
dniach 12 — 23 lipca 1929 r. odbędzie się pod 
Poznaniem II. N arodow y Zlot Harcerzy- 
Przygotowania wstępne zostały już ukończo
ne, oraz prace na samym Zlocie rozdane po
między poszczególne Chorągwie.

Program Zlotu przewiduje zawody i poka 
zy z każdej dziedziny życia harcerskiego.

Z A G R A N IC Z N A

P a r y ż .  „Miss Europa". Ju ry  konkuria 
piękności przyznało tytuł Miss Europy kan
dydatce węgierskiej. Najgroźniejszcmi jej 
konkurentkami były : Miss Polonia orat
przedstawicielki Francji i Grecji. Kandydatki 
ukazywały się jury kolejno w toaletach wie
czorowej i spacerowej. W ybór był niezmiernie 
trudny. Ju tro  wszystkie kandydatki do za
szczytnego tytułu Miss Europy wyjadą do 
Nicei, gdzie zabawią do wtorku.

Sensacyjny proces 
dra Kolnika i tow.

W  dniu wczorajszym rozprawa się 
nie odbyła. Dziś dalszy ciąg procesu- 
Jako pierwszy zeznawać będzie w cha
rakterze świadKa adw. dr. Fischer, za
rządca masy konkursowej „M azagi*

To i owo.

Tadeuszowi Kościuszce 
w hołdzie

».Częściowem wykonaniem -uchwa- 
iy Sejmu będzie utworzenie w Rogoż- 
nie-Zamku pod Grudziądzem pierw
szej wzorowej Wioski Sierocej, która 
dla Kościuszki ma być żywym pomni
kiem. Po wieczne czasy stale setka sie
rót ma się tam wychowywać w imię 
Kościuszki«.

Od siów powyższych zaczyna si? 
przesłane do pism sprawozdanie T o
warzystwa Wiosek Kościuszkowskich.

Myśl piękna i tak szlachetna, że 
wobec niej wiele innych zamierzeń ble
dnie i w szary kąt się usuwa.

Wioska w Rogoźnie ufundowana 
została na gruntach ziemi państwowej- 
Teraz przychodzi kolej na inicjatyw? 
prywatną. Tego rodzaju fortalitie 
myśli i kultury polskiej, rozsiane z cza
sem po wszystkich Województwach, 
zwłaszcza kresowych, oddadzą Pań
stwu usługi ogromnego znaczenia — 
moralnego i materjalnego.

Już, to samo, że setka sierót, na 
zmarnowanie częstokroć skazanych, 
wyrośnie w Pcogoźnie, pod okiem czu
łych i doświadczonych opiekunów, na 
pożytecznych, narodowo uświadomio
nych obywateli — to zdobycz nie do 
pogardzenia. A skoro uprzytomnimf 
sobie, że taka Wieś Kościuszkowska, 
zagospodarowana wedle najnowszych 
zdobyczy kultury rolnej, stanie st? 
wzorem dla swoich sąsiadów w dal
szym nawet promieniu że przepojona 
hasłami, którym jej patron bvł wierny 
od kolebki do zgonu, oddziaływać mu
si i w tym kierunku na ludność oko
liczną, wówczas i wezwanie tworzeni* 
Wiosek Kościuszkowskich po cały111 
obszarze Rzeczypospolitej właściwego 
nabierze dźwięku i znaczenia. (r.)
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n au ka  -  l it e r a t u r a  -  s z t u k a .
p Pierwszy Zjazd Ligi Ochrony 
j r*yrody. W  sobotę o godz. 16'A w

alu Polskiego Towarzystwa Krajo- 
° â rczego nastąpiło otwarcie pierw- 

^ eS° Zjazdu Ligi Ochrony Przyrody.
a Zjazd przybyły liczne delegacje 

^owąrzyszeń społecznych, należących 
0 Ligi, przedstawiciele urzędów pań- 

^OWych i liczni goście, z różnych 
®*joIic Rzeczypospolitej. Otworzył 

Jazd dotychczasowy prezes Ligi dy- 
fktor Państwowego Instytutu Geolo- 

f c,2neSo prof. dr. Józef Morozewicz, 
t0r7  powitał zebranych.

Ze sprawozdania zarządu Ligi 
j cnrony Przyrody wynika, że spo- 
eczeńsrwo polskie zrozumiało wiel- 
^  znaczenie kulturalno - ideowe 
'■hrony przyrody. Na podkreślenie 

*as!ugują stosunkowo liczne ofiary na 
Ligi, składane przez młodzież 

okólną.
Ustępujący zarząd zaproponował 

lstft kandydatów nowego zarządu z b. 
rektorem Uniwersytetu Warszaw- 

. ego profesorem Bolesławem H ry- 
^ewieckim na czele, jako prezesem 
'gi. Lista ta została przyjęta. W dał

bym ciągu na Zjeździe wygłosili od
ję t y :  prof. dr. Fryderyk Zoll z Kra- 
kpwa p . t. » Projekt ustawy o ochro- 

,®le przyrody« oraz prof. dr. Walery 
^°etel p. t. »Reserwaty i parki na
w o w e*.

W niedzielę dalszy ciąg obrad.

. Kongresy międzynarodowe w Al- 
?>erze w r. 1930. Z  okazji przypada- 
ĵ Cego w  r. 1930 stulecia Algieru, od- 

•tdzie się tam 60 kongresów, prze
rżn ie  międzynarodowych, a więc 
r  in.: międzynarodowy kongres ar-
ckeologji i historji, kongres patologji 
Porównawczej, kongres przemysłu 
^tniczego, kongres międzynarodo
w i konfederacji studenckiej, między
narodowy kongres muzyczny, mię- 
Wrodowe olimpjady studenckie i t. d.

*N D RE CHARPENT1ER. 5)

Strzeż się.
—. Jak już wspomniałem, słowa bez 

rdązku, i zupełnie niezrozumiałe — 
fra z ie  przynajmniej:
, Pał... żółty... lasku... ona... rę..,
“ an... kocham...

Detektyw skłonił się bankierowi 
?’ uścisnąwszy mu rękę opuścił ga
binet.

Zaledwie ucichły jego kroki w 
P^edpokoju, na progu ukazała się 
^Tsoka, smukła blodynka rzadkiej
Piękności.
. — Czy ten detektyw przyniósł
tekie wiadomości, wujku? — zapy
l a .
, — Owszem — zaśmiał się głucho
bakier. — Nazwisko Huberta Mar- 
jłaPa zostało wymienione! Zdaniem 

etektywa, nieostatecznem jeszcze, 
c°prawda, jest on wspólnikiem tej 
strasznej zbrodni, o której tyle się 
^■Wi w ostatnich dniach.
1 — To niemożliwe! — boleśnie

ły k n ę ła  dziewczyna.
Kankier spojrzał na nią ostro:

, 7— I czemuż ci się tak wydaje? — 
u^iwił się.
. — Hubert jest chłopakiem tak 
le^Wykle subtelnym, tak dobrym...

Zambarow wzruszył ramionami.
• — Widzę, że miłość nałożyła ci ró-
?^e okulary. Sprawiedliwość jednak 
le bierze pod uwagę takich senty- 

meutów.
s L aby zakończyć rozmowę, która 
Powiała mu widoczną przykrość,

Festival muzyczny w Berlinie. W
miesiącach maju i czerwcu r. b. odbę
dzie się w Berlinie wielki festival tea
tralno-muzyczny, którego program 
jest następujący: W 3-ch operach
(Unter den Linden, na Placu Republi
ki i w Charlottenburgu) wystawione 
będą cykle oper Wagnera, Mozarta i 
Ryszarda Straussa. Na cykl wagnerow
ski złożą się opery »Śpiewacy norym
berscy*, »Lohengrin«, »Tannhauser«, 
»Okręt-Widmo«, »Złoto Renu, »Wal- 
kirje«, »Zygfryd« i »Zmierzcb Bogów*; 
na cykl mozartowski: »Don Juan«,
»Figaro«, »Uprowadzenie z seraju*, 
»Flet zaczarowany* i »Cosi fan tutte«; 
na cykl straussowski: »Kawaler z ró
żą*, »Helena egipska«, »Electra«, »Sa- 
lome«, »Ariadna« i »Kobieta bez cie
nia*.

Pozatem wystawione będą »Pales- 
trina« — Pfitznera, »Mona Liza« — 
von Schillinga, »Wozzek« — Alban 
Berga, »Śpiewający djabeł* — Schrec- 
kera, »Ifigenja« i »Orfeusz« — Glucka, 
»Eugenjusz Onegin* —■ Czajkowskie
go i dwa balety Strawińskiego »Poca- 
łunek Wieszczki« i »Apollo«, »Karna- 
wał w Rzymie« — Johanna Straussa 
będzie grany w nowej wersji. Wysta
wiona zostanie wreszcie opera komi
czna Hindernitha »Wiadomości dnia«. 
Dyrygować będą operami Bloch, 
Kleiber, Klemperer, Bruno Walter, 
Ryszard Strauss i Wilhelm Furtwiin- 
gler. Ryszard Strauss będzie pozatem 
dyrygować szeregiem koncertów.

W teatrze państwowym odegrane 
zostanie »Fiesco« Schillera, w teatrze 
Renaissance »Zmierzch« Knuta Ham
suna, w teatrze Metropol — »Sino- 
brody«, Deutsches Theater wystawi 
dwie nowe sztuki Haptmanna w reży- 
serji Reinhardta, wreszcie teatr »Am 
Schiffbauerdamm« wznowi kroto- 
chwilę »Berlin, który się śmieje i śpie
wa*.

wyszedł nagle z pokoju, zamykając 
starannie drzwi za sobą.

Eljana Roselet, z oczyma pełnemi 
łez, powtarzała uparcie:

— Nie, nie, to niemożliwe... nie
możliwe... Zaczynają się tu dziać ja
kieś potworne rzeczy.

III.

CZŁO W IEK Z  JA S N Ą  BRO D Ą.

Wszystkie fakty świadczyły prze
ciwko Hubertowi Marsanowi. Oskar
żano go o zabójstwo rywala, Jacka 
Larancharda. Śledztwo prowadzone 
przez Ribala, potwierdzało głosy 
opinji, a zeznania bogatego bankiera 
Zambarowa, choć osłonięte dyploma
tyczną rezerwą, potwierdzały te po
dejrzenia.

Jedynie Eljana Roselet nie chciała 
wierzyć w winę narzeczonego, lecz 
oświadczenia jej nie były brane pod 
uwagę przez policję śledczą ze wzglę
du na stronniczość, wypływającą z 
jej stosunku do młodego człowieka.

Stosunki między Eljaną a jej opie
kunem, zawsze chłodne i obojętne, 
stały się od owej fatalnej daty naprężo
ne. Eljana nie mogła wybaczyć wujo- 
wi, że nie uczynił żadnego kroku, 
aby stanąć w obronie Huberta Mar- 
sana.

Zambarow, którego ten stan rze
czy denerwował, postanowił rozmówić 
się poważnie z siostrzenicą. Pewnego 
ranka, w tydzień po dniu krytycz
nym, zawołał ją do swego gabinetu. 
Starając się nadać łagodny wyraz 
swoim zazwyczaj ostrym i surowym 
oczom, miękkim i prawie pieszczotli

A z dnia 9 lutego 1929.

że pismo to rozwija się pięknie i o- j 
garnia coraz to szersze dziedziny te
matów i zagadnień.

Rozpoczyna zeszyt prof. Lehr- 
Spławiński artykułem »Stulecie śmierci 
Dobrowskiego*, który daje charakte
rystykę wielkiego czeskiego badacza 
Słowiańszczyzny na tle jego życia. P. 
Miecz. Małecki w artykule » 0  kolebkę 
literatury chorwackiej«, dowodzi, że 
tą kolebką było tzw. »Chorwackie 
Przymorze«, Istrja i sąsiednie wyspy, a 
potem dopiero w wieku X V I, ognisko 
literatury przeniosło się do Dalmacji 
środkowej, w okolice Splitu. Ciekawą 
kwestję cech i związków z Polską w 
poemacie Gundulić’a »Osman« poru
szył dr. Jerzy Pogonowski, wiążąc to 
dzieło z osobą i sławą naszego W łady
sława IV. — Prof. M. Gumowski 
zdaje wreszcie w ciągu dalszym sprawę 
z »Wystawy współczesnej kultury 
czesko-słowackiej« w Bernie.

W dziale recenzyj znajdujemy oce
ny pióra: dra Gołąbka, dra Tyszków- 
skiego, prof. Jarosława Bidlo z Pragi, 
kustosza W. T . Wisłockiego. — Kro
nika >>Ruc.hu Słowiańskiego* jest — 
jak zwykle — bardzo bogata; daje 
przegląd ruchu umysłowego w Buł- 
garji, Czechosłowacji, Polsce, Jugo- 
sławji, Rosji i Ukrainie, akcentując 
zwłaszcza stosunki międzysłowiańskie 
i relacje z Polską. Ponadto wiele inte-

Młody wiolonczelista,; p. Rafael La- 
nes, który wystąpił po raz pierwszy 
we Lwowie, dał się poznać jako powa
żny talent odtwórczy. Ton jego, głębo
ki W niższych i najniższych pozycjach, 
nie jest jeszcze wprawdzie zupełnie 
wyrównany w rejestrach najwyższych, 
prawdopodobnie winę tego jednak po
nosi w znacznej mierze i instrument. 
Natomiast walory muzyczne i inte
lektualne gry p. Lanesa są już dziś na 
wysokim poziomie; należą tu w pierw
szym rzędzie zdolność frazowania i 
daleko posunięta umiejętność gry poli
fonicznej, którą koncertant wykazał 
we wspaniałej Suicie Bacha na wiolon
czelę solo. Nawet jej pseudopolifonja 
brzmiała bardzo dobrze, wiadome zaś 
jest ogólnie, że tego rodzaju utwory

wym głosem prosił Eljanę o uważne 
wysłuchanie jego słów.

— Mam wrażenie, moje drogie 
dziecko, — rzekł bankier — że od 
dnia, w którym zaszedł ten nieszczę
śliwy wypadek, czujesz do mnie żal, 
czyniąc mnie niejako współwinnym 
takiego a nie innego obrotu rzeczy. 
Zastanów się przecież nad tem, ko
chanie, że moja osoba ani nie wcho
dzi w grę, ani nie jest zdolna zmienić 
cokolwiek w faktach, które miały 
miejsce.

Eljana milczała. Starała się odgad
nąć zamiary wuja, do którego od lat 
najmłodszych ' czuła nieprzezwycię
żoną odrazę. Nieufność jej do opie
kuna była instyktowna i tak wielka, 
że mimo całej dobrej woli nie była 
w stanie jej pokonać.

Matka jej owdowiała w kilka lat po 
wyjściu zamąż i Eljana pamiętała, że 
już jako małe dziecko czuła do wuja 
dziwną niechęć, gdy po śmierci ojca 
zajmował się ich interesami. Gdy i ma
tka jej zmarła, Eljana z ciężkiem ser
cem musiała przyjąć opiekę jedynego 
swego krewnego, któremu został po
wierzony zarząd jej ogromnego ma
jątku, aż do chwili pełnoletności.

Zambarow ciągnął dalej, przybiera
jąc coraz bardziej czuły ton:

— Sama wiesz dobrze, moja ko
chana Eljano, jak bardzo jestem ci od
dany, jak prawdziwie ojcowska miłość 
kieruje mną zawsze, gdy idzie o ciebie.

Eljana nie mogła powstrzymać od
ruchu niechęci.

— Och, rozumiem to zbyt dobrze
nie wiem zupełnie, z jakich powodów 
nie chciałaś nigdy uwierzyć w moje

Str. 5

I resujących wiadomości przynoszą 
działy takie jak: Zapiski Bibljografi-
czne, Zjazdy, Wiadomości Osobiste ; 
Nekrologi.

Pożytecznemu pismu, które zysku
je coraz szersze koła czytelników, ży 
czyć należy jak najpomyślniejszego 
dalszego rozkwitu. Ł

W  numerze 3 dwutygodnika „Świat Ko-. 
biccy“  znajdą czytelniczki następujące cieka
we artykuły : M ary Pickford : „K rótkie czy 
długie włosy“ ; A . W yleżyńska: „U  czarodzie
ja " ; Maryla W olska: „Sanna"; H. Filochow- 
ska: „K ob ra", nowela; J . Kilianowa: „Szyby 
w zim ie"; M. Niedenthal: „N ocne godziny"; 
Cz. Kozłowski: „N o w y Słownik Francusko- 
Polski"; Efcb: „D łon ie"; Obserwator: „O  dzi
wieniu się" i innych drobiazgach; Korespon
dencja paryska o modzie wiosennej; Pyjam -- 
dla panów; Świetny dobór wzwyż 100 modcii 
jedno i wielobarwnych. — Konkurs na najtraf
niejszą ocenę „Świata Kobiecego" uwieńczony 
trzema ccnnemi nagrodami stanowić będzie 
wielką atrakcję dla pań.

Panteon Polski N r. 33 wyszedł i jak 
zwykle zawiera wiele źródeł do historji na
szych walk o wolność. Bardzo ciekawe dane 
o organizacji P. O. W. we Lwowie, ostatni 
rozkaz tejże Komendy, aresztowania w 19 1 ■> 
r. wśród peowiaków następ, znamienne do
kumenty z obozu w Kosaczowie, wspomnie
nia uczestnika walk w Dywizji syberyjskiej, 
opis przejść weterana 1863 r. R . Hirscha i 
wiele, wiele innych zapisków i notatek z* 
pełnia ten bogaty w treść zeszyt jedynego 
w Polsce pisma. —  Każdy powinien zażądać 
numeru okazowego, by się zaznajomić z tre
ścią tego pisma. — Adres: Lwów, Skrytka
Nr. 98

należą do najtrudniejszych, w literatu
rze wiolonczelowej.

Na pochwałę zasługuje też program, 
który z wyjątkiem numerów końco
wych, zawierał rzeczy przeważnie pię
kne i wartościowe. Sonata Ryszarda 
Straussa, jako należąca do najwcześ
niejszej epoki jego twórczości, nie daje 
wprawdzie jeszcze wyoorażenia o jego 
stylu dojrzałym, w każdym jednak ra
zie jest ciekawym dokumentem gene
tycznym, clioćt.y tylke. ze względu na 
swą »klasyczność«. Także piękna, choć 
nieco na efekt skomponowana Rapso- 
dja hebrajska Blocha, zyskała wielkie 
powodzenie. N a zakończenie odegrał 
artysta utwory Poppera i Dawidoffa, 
w których dal dowód swej wysoko już 
posuniętej umiejętności technicznej.

Stefanja Łobaczewska.

najserdeczniejsze przywiązanie do cie
bie. Widzisz we mnie tylko oficjalnego 
opiekuna, który z obowiązku zajmuje 
się twojem wychowaniem i którego 
posądzasz o zbyt surowe postępowanie 
z tobą.

Westchnął, jakby rozżalony tym 
brakiem zaufania, i ciągnął dalej:

—- Dziś — mam wrażenie, że sto 
sunki nasze jeszcze bardziej się pogor
szyły z powodu tego... Marsana.

Eljana wzdrygnęła się nerwowo i 
zaczęła mówić bezładnie:

— Tak... od pierwszego dnia czyni
łeś, co mogłeś, aby swojemi podejrze
niami zgubić tego człowieka, i zrbbić 
z niego zabójcę swego przyjaciela La 
rancharda!

Bankier zaprotestował:
—• Fakty pozostają faktami i jestem 

wobec nich bezsilny. Nie mogę prze
cież wpłynąć na śledztwo, a poza tem 
sumienie moje nakazuje mi mówić tyl
ko prawdę, choćby okazała się najbar
dziej okrutna. .Czyż zdaniem twojem 
powinienem był skalać pamięć Laran
charda, aby tym sposobem uniewinnić 
Huberta?

 O, w tej sprawie wystarczyło
by mi najzupełniej, gdybyś był bez
stronny.

— Nie mogę przemilczeć pewnych 
faktów, gdy idzie o rzeczy tak waż
ne. Zbyt dobrze było to wiadomem, 
że Hubert nienawidził Larancharda, 
zwłaszcza od chssili, gdy ten ostatni 
zaczął się starać o twoją rękę.

(C. d. n.).

SPRAWOZDANIA l RECENZJE.
, »Ruch Słowiański«, Rok II. N r. I.
Ogólnego zbioru N r. 3), Lwów, sty- 
Czeń 1929.

Trzeci z rzędu numer »Ruchu

Słowiańskiego*, wydawanego pod re
dakcją prof. T . Spławińskiego i ku
stosza Wł. Wisłockiego, — przedsta
wia się bardzo okazale, dając dowód,

Z sali koncertowej.
Rafael Lanes.
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.Z sali sądowej.

Proces o zamordowanie ś. p. kuratora
Sobińskiego.

Pierwszy zeznawał świadek Żwir, 
który siedział razem w  jednej celi z 
kratem osk. Iwana Werbickiego i za
obserwował jak ten porozumiewał się 
w drodze potajemnej korespondencji 
więziennej z innymi oskarżonymi, jak 
mają zeznawać w sądzie.

Następny świadek Bazyli Kaczor 
zeznaje, że w czasie śledztwa przeby
wał w  jednej celi z osk. Werbickim. 
Razu pewnego, gdy zeszła rozmowa 
na mord Sobińskiego i świadek wyra
żał swój pogląd na tę sprawę, ode
zwał się W erbicki: »Co pan wie, kie
dy ja sam za nimi szedłem«. Po tych 
dowach zmieszał się, poczerwieniał i 
powiedział: »Co ja za głupstwa mó
w ię®! Werbicki opowiadał też świad
kowi, że liczy na 15 lat więzienia.

Świadek Jayko (odsiadujący karę 
15-letniego więzienia za głośne w 
swoim czasie otrucie własnej żony) 
nie chce zeznawać mimo perswazyj 
przewodniczącego. »Siedzę 15 lat mo
gę jeszcze odsiedzieć i areszt ale ze

znawać nie będę«! Wobec tego prze
wodniczący odczytuje jego poprzed
nie zeznania; w zeznaniach tych za
dawał on kiam przytoczonym wyżej 
żeznaniom świadka Kaczora. Po od
czytaniu tych zeznań świadek oświad
cza, że odpowiadają one prawdzie. 
Zjawia się na sali świadek Żuków, od
siadujący obecnie za kradzież karę 
dwuletniego więzienia. Świadek ten 
w toku śledztwa złożył obszerne i
szczegółowe depozycje obciążające 
osk. Werbickiego. Mianowicie oskar
żony ten miał świadkowi przytoczyć
takie okoliczności tyczące mordu, z
których wynikało, że Werbicki jest 
sprawcą mordu. Na poprzedniej roz
prawie świadek ten symulując choro
bę umysłową odmówił zeznań wogółe, 
wczoraj zaś zmienił front i wycofał 
wszystkie zeznania obciążające W er
bickiego. Przedstawianie świadkowi
jego sprzeczności i nielogiczności nie 
prowadzi do celu.

Na tern rozprawę przerwano.

Proces warszawski o znęcanie się nad dziećmi.
Na wstępie onegdajszej rozprawy

0 katowanie wychowanków studzie- 
nicckiego zakładu wychowawczo-po- 
prawczego, odczytał przewodniczący 
list zarządu więzienia, wedle którego 
więźniowie, ujrzawszy w swoich mu- 
rach oskarżonego Grochala, o którym 
wiedzieli z prasy i opowiadań, że był 
najstraszniejszym ciemiężycielem w za
kładzie — rzucili się nań w chwili nie
obecności dozorującego policjanta i po
bili go dotkliwie.

Wobec tego zarząd więzienia za
wiadamia sąd, że Grochal gorączkuje
1 nie może być dostarczony na salę po
siedzeń.

Prok. Goettel wystąpił z wnios
kiem odroczenia sprawy do czasu mo- 
żliwości sprowadzenia pobitego na 
rozprawę. Do wniosku tego przyłą
czyła się obrona. Sąd, uznając obecność 
Grochala za konieczną na rozprawie, 
postanowił po krótkiej naradzie spra
wę odroczyć do czasu wyzdrowienia 
pobitego.

Do prokuratora podchodzi oskarżo
ny Badmy, który także znajduje się w 
więzieniu i prosi o pomoc i opiekę.

Prokurator zapewnił go, że skomu
nikuje się w tej sprawie z zarządem 
więzienia, i że mu nic nie grozi.

Gdy i na rozprawę w dniu następ
nym oskarżony Stefan Grochal nie 
mógł przybyć, przewodniczący oznaj
mił, że zgodnie z przepisami proccdu- 
ralnemi zeznania świadków odczyty
wane będą w jego obecność'.

Z  odczytanych zeznań świadków, 
jedno zwłaszcza jest bardzo charakte
rystyczne. Otóż świadek Zieliński u- 
stala, że bił go nauczyciel ludowy Ru- 
dowski, który jest w tej sprawie świad
kiem ze strony oskarżonych. Słowem 
nad nieszczęsnymi wychowankami 
nikt nic miał litości. Bardzo obciąża
jące dla oskarżonych „katów“  w Stu- 
dzieńcu było odczytane zeznanie dra 
Milewskiego.

Międzynarodowe zawody narciarskie.
W yniki biegu pań.

Zakopane, 7 lutego. (P. A . T.). W 
czwartek odbył się w Zakopanem bieg 
*arciarski dla pań. Start znajdował się 
na Gubałówce przy krzyżu, trasa pro
wadziła przez Lipki do mety na Wil- 
czniku i wynosiła 5 km. Różnica wznie 
sienią 300 m. Pogoda mroźna i słone
czna, warunki z powodu zlodowacia
łego śniegu bardzo ciężkie.

Z 29 zgłoszonych zawodniczek star
towało 23, do mety doszły 22. W obec 
niestawienia się przedstawicielek Wę
gier i Włoch rywalizacja miała miejsce 
tylko między zawodniczkami czechosło
wackimi, polskimi i Szwajcarką.

Wyniki są następujące: 1. Broni
sława Polankowa (Polska) 31 m. 34 s .,

2 . Frydlanderowa Hawlowa (Czechosł.) 
34 29, 3) Ziętkiewiczowa (Polska) 35‘20, 
4. Zofja Stopokowa ; Polska) 36'30. 
Startująca Szwajcarka zajęła 20 miej
sce w czasie 44‘02.

KONKURS SKOKÓW W KRYNICY.
Kraków, 8 lutego. (AW>. Dnia 12 

b, m. po zakończeniu międzynarodo 
wych zawodów narciarskich w Zako
panem, odbędzie się w Krynicy na 
Górze Krzyżowej wielki międzynaro
dowy konkurs skoków. Udział zgłosiło 
16 narodowości, w tem około 60 za
wodników zagranicznych, przeważnie 
olimpijczyków.

Przysposobienie kobiet do życia rodzinnego.
Powszechnie obserwowany po wojnie 

wśród współczesnych „garsonizujących s ię ' 
kobiet zanik zamiłowań i umiejętności pro 
wadzenia domu i utrzym ywania ogniska ro 
słzinnego, niemal wszędzie zagranicą wywołu;c 
•żyw ione dyskusje, prowadzone pod hasłem 
,.ratujm y rodzinę!" Oryginalny, ale nic po
zbawiony poważnej wartości społecznej i ;■ 
hyczajowej, projekt ogłosił w prasie szwajcai 
skiej anonimowo pewien wybitny parlamen
tarzysta. Projekt polega ni mniej ni więcej, 
tylko na wprowadzeniu przymusowego przy
sposobienia kobiet do życia małżeńskiego i ro 
dzinnego. Dziewczęta z ludu, od zo do 22 ro
ku życia, podlegałyby przymusowemu pobo
rowi i rocznej służbie „rekruckiej", polega
jącej na uświadomieniu przyszłych żon i ma
tek o czekających je obowiązkach. W yszko
lenie odbywałoby się w  specjalnych zakła
dach zamkniętych, prowadzonych na zasa- 
d.Kh surowej dyscypliny i spartańskiego trybu

życia. Program wyszkolenia obejmowałby: 
gospodarstwo domowe, a więc gotowanie, 
pranie, szycie, hygjenę pracy, macierzyństwa 
i życia codziennego, pielęgnowanie i w ycho
wywanie dzieci, oraz zasady harmonijnego 
współżycia małżeńskiego. Zasadniczem w y
maganiem, stawianem dziewczętom w czasie 
odbywania wyszkolenia, byłoby moralne 1 
kulturalne zachowanie się.

W yszkolenie to ma na celu podniesienie 
poziomu życia rodzinnego, to też projekt 
przewiduje udzielenie dziewczętom po odby
ciu przez nie „służby rekruckiej" skromnych 
zapomóg państwowych na w ypraw y ślubne. 
Koszta spowodowane wprowadzeniem przy
musu wyszkolenia i udzielaniem zapomóg 
byłyby pokrywane — według projektu — z 
dochodów wysokiego podatku kawalerskiego, 
pobieranego od bezżennych mężczyzn w 
wieku ponad jo  lat.

W 20-tą rocznicę śmierci M. Karłowicza
W  dniu 10 lutego 1909 r. 

ny, wstrząsający do głębi
tragicz- 

wypadek
przerwał nagle nić młodego, a obie
cująco rozwijającego się życia: w uko- 
chanem przez siebie Zakopanem pod 
lawiną tatrzańską zginął w 33-cim ro
ku życia wybitny kompozytor polski, 
Mieczysław Karłowicz.

Urodził się Mieczysław Karłowicz 
1 1  grudnia w Wiszniewie, na Wileń
szczyźnie. To kresowe pochodzenie 
wycisnęło następnie wybitne piętno 
na jego twórczości.

Od dzieciństwa odczuwał pociąg 
do muzyki. To też po ukończeniu 
gimnazjum w Warszawie wyjechał na 
naukę gry skrzypcowej do Heidelber
gu, wrócił jednak wkrótce stamtąd do 
Warszawy i tu uczył się dalej pod kie
runkiem mistrza Barcewicza, a następ
nie od roku 1895 przez pięć lat w Ber
linie u głośnego Urbana, uczęszczając 
jednocześnie na wykłady historji i fi- 
loZofji na tamtejszym uniwersytecie. 
W Berlinie też wystąpił ze swym pierw
szym koncertem kompozytorskim, 
doznając życzliwego przyjęcia zarów
no ze strony publiczności jak i kryty
ki. Następny koncert w Wiedniu i 
pierwszy wydany drukiem jego utwór 
na orkiestrę skrzypcową ugruntował 
opinję o nim, jako b. obiecującym kom 
pozytorze.

Lecz zaraz po pierwszych powo
dzeniach spada nań ciężki cios: śmierć 
ukochanego ojca i jedynej siostry. Ta 
dotkliwa strata łamie go na pewien 
czas, pogrążając w rozterce, lecz doj
rzewający talent kieruje go do wyśpie
wania swego bólu i smutku w szeregu

cb.muzyczni*'
' c4'

l’C

pięknych kompozycyj 
już same tytuiy jego utworów 
zwierciadlają ówczesny nastrój 
wicza: pierwszym jest „Powracau _ 
fala“ , poemat symfoniczny o
nych cechach autobiograficzni0/
Wszak w tym czasie pisze do j ^ ^ j j  
z przyjaciół: „Wśród gorzkich 
człowieka, targanego niemiłosie?0 
przez los i dobiegającego już kon 
dni swoich, odżywa nagle wspomni'1 u  
wiosny życia... Jeden za drugim pr-'c_ 
suwają się obrazy, lecz wszystko Ł1 
nie, a gorycz i smutek znowu bio^ 
zmęczoną duszę w swe szpony“ .

Za „Powracającą falą“  nastę/ !  ̂
tryptyk orkiestralny „Odwieczne Q'-e 
śni“  („O wiekuistej tęsknocie" —- . 
miłości i śmierci" — „Pieśni o Wsze-*1 
bycie"), odżywają z coraz silnie;-^ 
wyrazistością wspomnienia dzieci 
stwa i oto powstają „Rapsodja Lite?> 
ska“  i wreszcie „Stanisław i 
Ośwńęcimowie".

Utwory jego cieszą się dużem P° 
wodzeniem zagranicą, w kraju na10' 
miast ówczesne kierownictwo Filhar 
monji Warszawskiej nie dopuszcza u' 
tworów Karłowicza.

W r. 1907 Karłowicz osiada w Z*' 
kopanem i tu komponuje swą „Sm^L 
ną opowieść", jakby w przeczuciu 
tychiej śmierci. W  1908 r. za d y k 
cji Fitelberga i pod jego batutą „Sm0)' 
na Opowieść" zostaje odegrana w F '" 
liarmonji Warszawskiej, budząc gło r̂-e 
uznanie i zachwyt, następny konc0)t 
na miesiąc przed tragiczną śmier0  ̂
wznieca entuzjazm słuchaczów- ^'c 
wkrótce przychodzi śmierć... *'■

p a n — —  1 mu ...........................

Tysiąclecie Kordoby.
Przed niedawnym czasem obcho

dzono w his^pańskiem mieście Kordoba 
szczególną pamiątkę: tysiąclecie pow
stania słynnego kalifatu Kordoby, za
łożonego tu przez emira Abd-er-Rach- 
rnana, »Księcia wiernych, obrońcę wia
ry i Aiłaha® w r, 929 po Chr.

Kordoba jest dzisiaj niewiełkicm 
miastem, licząccm około 75.000 miesz
kańców, podupadłem pod względem 
ruchu handlowego i przemysłowego. 
Tylko szczątki dawnych arabskich bu
dowli, jak wspaniałego pałacu Medina 
Azahra, o kilka kilometrów za mias
tem, łub ruiny słynnego meczetu, 
jednego z największych na święcie 
(w środku którego wybudowa
no potern kościół katedralny), świad
czą nic tylko o niezapomnianej pięk
ności stylu maurytańskiego, ale i o mi
nionej potędze i chwale kalifatu K or
doby.

Rządy maurytańskie w Kordobie 
odegrały bowiem w  ciągu kilkuset lat 
istnienia (556— 1236), obok wybitnej 
roli politycznej, — także znakomitą 
role na polu rozwoju nauk, literatury 
i sztuki. Maurowie, którzy przybyli tu 
jako zdobywcy i wojownicy, jako 
apostołowie Islamu, pozyskali sobie 
ludność hiszpańską stosunkowo szyb
ko, zwłaszcza, żc ta znękana byia naj
ściem i srogicmi rządami północnych 
Gotów.

Maurowie żenili się chętnie z 
bietami micjscowcmi, dając w ten s?°, 
sób początek pięknej rasie andaluzyj 
skiej.

Główne jednak zasługi kalifatu ko*j' 
dobańskiego — wystąpiły na polu k**' 
tury. Stworzono tutaj świetne i błysz‘ 
czące ognisko wiedzy i sztuki, podoba 
temu, jakie na Wschodzie istniało ^ 
Bagdadzie. Arabska żądza wiedzy i p? 
do twórczości w dziedzinie sztuki wy' 
dały też niebawem znamienite owocf’ 
Życie literacko - artystyczne, które 
rozwinęło w Kordobie i Hiszpanji 
gólc, przypominało pod niejednym 
względem późniejszy włoski renesans-. 
Sama Kordoba liczyła w pewny0*1 
okresach milion mieszkańców,
500 łaźni publicznych; wznosiły ^  
w niej wspaniałe gmachy, pałace i św)T 
tynic, jak z bajki, kwitł przemysł ro2' 
norodny, zwłaszcza skórniczy; głosn0 
były i później słynne skóry, s a fja fl7  
z Kordoby, zwane »kurdybanami«, **' 
iubione i przez Polaków.

Dzisiaj z dawnych blasków maurT' 
tańskich pozostało tylko wspomnień:0. 
Uroczystość tysiąclecia kalifatu obch0" 
dzon.o w rozmiarach umiarkowanych* 
t. j. przez urządzenie wystawy, odp0' 
wiednie odczyty oraz wycieczki na*1' 
kowe do zabytków maurytańskich *  
mieście i poza miastem.

Uroczystości ślubne maharadży.
W  tych dniach skończyły się w Barodzie 

— jak donoszą dzienniki londyńskie — uro
czystości ślubne następcy tronu Barody, R a 
dży Pratap Singha Gaekwara, wnuka mahara
dży Barody, pierwszego księcia Hindustanu, 
z córką maharadży Kolhapuru.

Uroczystości te zaznaczyły się przepy
chem niezwykłym  nawet w Hindustanie, k tó
rego książęta słyną przecież z tak wielkich bo
gactw w klejnotach i sprzętach drogocennych.

Maharadża Barody jest chyba jedynym 
monarchą na świccie, k tóry rozporządza ba- 
terją z dział, odlanych z czystego złota i sre
bra. Działa te, przechowywane w arsenale ma
haradży, odzywają się tylko w razie wesela 
książęcego lub wstąpienia na tron nowego 
władcy.

I tym  więc razem wytoczono je z arsena
łu i zaprzęgnąwszy w bawoły czystej rasy, 
przybrane w bogatą uprząż i czapraki drogo
cenne, przewieziono na majdan, przed pała
cem Larmi, gdzie zagrzmiały na cześć nowo
żeńców, przeniesionych do tego pałacu wie
czora poprzedniego.

A  przenosiny te odbyły się we wspania
ł y *  palankinie, na grzbiecie ogromnego sła

nia. Z  palankinu zwieszały się dokoła girlaU 
dy prawdziwych pereł, słoń zaś cały o kry^  
był blachami złotemi, z szyi zaś zwieszał s®* 
się wieniec dźwięcznie pobrzękujących dzWOP' 
ków, również ze szczerego złota.

Po salwie z dział, nastąpiły v/ parku P4'  
łacowym  zwykłe przy takich u ro czy sto śc ia ch  
zabawy, których główną atrakcję stanowi’/ 
w alki słoni i bawołów. Śród widzów, przyP4'  
trujących się tym  zapasom, znajdowało się 
maharadżów (wielkich książąt) i radżów (ksi4'
żąt)- ,  ,

Maharadża Barody podarował młodej ta*f' 
żonce, jako godło książęce, koronę, w ysadzą 
ną szmaragdami i brylantami, uwieńczoną *** 
słońcem ze złota i księżycem z platyny, 
sadzonych prawdziwemi perłami.

Według danych autentycznych, korona- 14 
przedstawia wartość 200.000 funt. sterl.

N a zakończenie uroczystości odbył 
durbar (zebranie), podczas którego nowoż*®' 
cy przyjm owali gości, siedząc na ko.bieW*' 
sporządzonym z prawdziwych pereł. KobiC" 
rzec ten jest jednym z największych skarb** 
państwa Barody.
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Austrja wypowiada traktat handlowy 
z Polską?

(Telefonem od naszego korespondenta), 

lutego. Wedle donie- dlowy z Polską. Tendencją tej uchwały
jest zamknięcie dowozu nierogacizny 
polskiej do Austrji.

. ^arszawa,  ___p_. , ___ ____
pism wiedeńskich, rząd austtjacki 

P°stanowil podobno pod naciskiem 
anasbundu wypowiedzieć traktat han-

Nowy krach na giełdzie nowojorskiej.
Nowy Jork, 8 lutego. (AW). No-

^°jorska giełda akcyjna przeżywała
czoraj jeden ze swych najgorszych 

ot i. W ciągu dwóch godzin 2 i pół 
^Ijona papierów wartościowych zmie

niło swych właścicieli. Straty wynoszą 
około i miłjarda dolarów. Spadek na 
giełdzie powstał wskutek zapowiedzi 
Federal Reserve Bank, że ograniczy 
kredyty maklerów.

Interwencja Sowietów w Afganistanie.
Bolszew icy grożą bombardowaniem Kabulu.

Berlin, 7 lutego. (PAT). »Voss.y  -« ,m , 7 Iuteg(
« donosi za »Daily Telegraph«, ż~ 

ftyżą pogłoski o wystosowaniu przez 
P^iety ultimatum do Habibullaha. 
7̂  ultimatum tern rząd sowiecki miał 
tyóadczyć, że jeśli Habibullah nie za- 

Przestanie plondrowania skarbu pań- 
|^va i nie zapłaci w ciągu 3 dni 3 mi- 
l°nów funtów za dostarczone przez 
*msję transporty broni i amunicji, to 
?JlUoloty sowieckie rozpoczną bem- 
ardowanie 'Kabulu.

Londyn, 7 lutego. (AW). Guberna- 
tor prowincji Herat w północno - za

chodnim Afganistanie otrzymał od 
Amanullaha manifest do narodu afgań- 
skiego, który ogłosił na specjalnie zwo
ła nem zgromadzeniu. Manifestu w y
słuchali przedstawiciele duchowień
stwa, kupiectwa oraz całej ludności 
prowincji. Amanułłah nawołuje do u- 
trzymania spokoju i do występowania 
przeciwko samozwańczemu »synowi 
woziwody« Habibullahowi. Zgromadzę 
ni w imieniu całej ludności prowinci 
złożyli przysięgę na wierność Aman- 
ullahowi oraz jednomyślnie potępili 
poczynania Habibullaha.

Ponury samosąd.
. Korespondent warszawskiego »Ku- 

uera Porannego« donosi z Kielc pod 
atą 5 lutego:

. Wieś Leszczyny w powiecie kie- 
eckim była wczoraj terenem dwóch 
Porażających zbrodni.

Przez kilka godzin mieszkańcy 
^si przeżywali straszne momenty, któ- 
re napewno na długo pozostaną w ich 
Pamięci.

1 __,_—

meSzczepan Krupa, b. organista, 
cieszył się popularnością wśród wieś
niaków. Wkrótce zraził przeciwko so
bie pól wsi. Szczególniej kilku zamoż
niejszych gospodarzy uważał za swych 
śmiertelnych wrogów i starał im się 
szkodzić jak mógł. Wieśniacy nie: po
zostawali dłużni. Stosunki między b 
organistą a wiejską gromadą stawały 
się z każdym dniem nieznośniejsze.

Wreszcie nadszedł moment, w  którym 
Krupa postanowił strasznie się zemścić 
i przejąć swych wrogów grozą.

Wczoraj nad wsią Leszczyny rozla
ła się nagle krwawa łuna.

Niemal w jednej chwili buchnęły 
snopy ognia z czterech wielkich sto
dół. Cała wieś została zagrożona. Za
alarmowani pożarem wieśniacy rzucili 
się na pomoc. Mimo nadzwyczajnych 
wysiłków nic nie zdołano uratować. 
Wszystkie podpalone stodoły spłonęły 
doszczętnie ze zbiorami i inwentarzem.

Gdy tłumy ludzi biegły na ratunek, 
nagle z pod jednej z płonących stodół 
rzucił ,się do ucieczki jakiś człowiek. 
Wśród tłumu rozległ się krzyk: »Łapać 
podpalacza!«

W  kilka chwil potem zbiega ujęt®. 
Był ito Krupa.

Oszalały z gniewu i nienawiści tłum 
wieśniaków zawlókł go ku płonącym 
stodołom i tam w  blasku ognia doko
nał nad nim ohydnego samosądu.

Chłopi chwyciwszy kije i cepy za
tłukli podpalacza na śmierć.

Ponurej scenie wśród mroków my
cy, rozświetlonych jedynie blaskiem 
pożaru, przypatrywała się z niemą 
nienawiścią cała wieś.

Okropnie zmasakrowane ciało Kru
py wywleczono za wieś i porzucono 
na drodze.

Władze rozpoczęły już w tej spra
wie śledztwo, szukając winnych wstrzą 
sającej zbrodni.

Kto bierze do ręki to kruche nie 
pozorne drewienko, które za potar
ciem jasnym bucha płomieniem, rzad
ko kiedy zdaje sobie sprawę z tego, 
że ono jest podstawą jednego z najpo
tężniejszych na świecie trustów, dy
sponującego miljardowym prawie ka
pitałem zakładowym i obrotowym.

Niewielki stosunkowo niedawno 
jeszcze zapałczany trust eksportowy 
Szwecji, wyrósł w powojennej kon- 
junkturze na kapitalistycznego olbrzy
ma, kroczącogo śmiało na podbój 
światowych rynków i zdobywającego 
je przebojem. I faktycznie niewiele 
jest dziś krajów na świecie, któreby 
nie zostały w całości lub poważnej 
części opanowane przez szwedzki 
trust zapałczany. ^  iadomo nam prze
cież, ■ że za premjerostwa WP. Grab
skiego ten właśnie trust wzamian za 
kilkumiljonową pożyczkę otrzymał 
dzierżawę polskiego monopolu zapał
czanego. Możemy się jednak pocie
szyć tern, że i inne, bogatsze kraje, 
temusamemu lub podobnemu uległy 
losowi. Francja za pomoc finansową

Potęga zapałki.
w kwocie 7 j  miłj. dolarów udzieloną 
przez trust w  czasie przeprowadzanej 
przez Poincare’go stabilizacji franka, 
oddala szwedzkiemu trustowi dosta
wę zapałek na lat 20; w  Niemczech 
pokrywa on na podstawie kontraktu 
65% wewnętrznego spożycia; w  A u- 
glji partycypuje trust w największej 
fabryce zapałek Bryant i May a Indje 
są niepodzielnym terenem jego wła
dzy; monopole państwowe Estonji, 
Peru i Grecji ujął w  swe ręce, zdobył 
większą część fabryk japońskich i u- 
sadowił się mocno w  Chinach.

Trust posiada 160 własnych fa
bryk, wytwarzających 20 miljardów 
pudełek zapałek rocznie. Władcą tru
stu jest czterdziestokilkuletni inżynier 
Krenger, w  jego rękach znajduje się 
większość akcyj, uprawniających der 
głosowania i jego wola i ręka kieruje 
całą tą przeolbrzymią machiną.

Mała zapałka stała się w  jego ręku 
narzędziem zdumiewającej ekspansji 
gospodarczej, źródłem wpływów go
spodarczych i finansowych, ogarnia
jących prawieże cały świat. Bo.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Konkurencja węglowa angielsko- 

M ska. W jednym ż ostatnich nume- 
r°V  pisma „Dagbladet” ukazał się ar
tykuł, podpisany przez p. Franka Hod 
|esa, sekretarza Międzynarodowego 
tyńązku Pracowników Kopalnianych, 
*tóry omawia kryzys w kopalnictwie 
tyęglowem angiebkiem w oświetleniu 
lstniejącej konkurencji z Polską. Autor 
p ie rd z ą , że węgiel polski skutecznie 
j°nkurować może z węglem angiel

skim, dzięki niskim deficytowym 
Rawkom kolejowym, oraz dzięki temu 
*e poziom płac i ogólne warunki bytu 
^ Polsce są tańsze, aniżełi w Anglji. 
'■utor wzywa m. in. do zawarcia mię- 

?zy narodowego porozumienia między 
bajami, produkującemi węgiel na eks- 
P°rt, któreby unormowały ceny na po 
ŝ cZególne gatunki węgla w zależności 
°d ich wartości kalorymetrycznej i u- 
^alilyby pewne kontyngenty eksper- 
toWe.

. Przemysł cukrowniczy. W mic- 
Stycn styczniu zakończyły kampanję 
^ Szystkie cukrownie w Polsce, praca 

jedynie nadal w rafinerjach. Cu
downie zachodniej Polski przerobiły 

;37k.78j tonn buraków przy produk 
jty 366.01 j  tonn cukru. C yfry tc prze- 

r°czyły poważnie przewidywania 
j^skutek lepszego, niż w r. nb. zbioru 

daków  oraz wysoką ich zawartość 
ty*kru. Zjawisko to jest zresztą po- 
, szechnem dla całej Polski, gdyż pre- 
^kcja całego kraju wyniesie ca 66 j 
^s- tonn, wobec 504.000 w r. ub., co 

.Okazuje wzrost zgórą 30 prc. Przy 
tyoście produkcji, spożycie wewnę- 
zne kraju nie wzrasta w tern samem 
dpie, zwiększa się więc eksport z 

^ 4-ooo t. do ca 265 000, co pociągnie 
 ̂ s°bą zwiększenie strat z eksportem 

3’kle połączonych.

ę Rezerwy masła i jaj. Ministerstwo 
Praw Wewnętrznych zamierza celem 
downania sezonowych wahań oraz

zaoewnienia równomiernej oedaży ma
sła i jaj, w większych ośrodkach kon
sumpcyjnych w Warszawde, / Łodzi i 
Zagłębiu węgiowem, zakupić i zmaga
zynować, w okresie dużej produkcji 
i niskich cen latem, rezerwy masła 
i jaj. Rezerwy te w okresie małej pro
dukcji i wysokich cen, zostaną w y
puszczone na rynek w celach inter
wencji przy użyciu chłodni i aparatu 
handlowego Związków komunalnych 
i spółdzielczych. Dokładniej plan dzia
łalności, w poszczególnych ośrodkach, 
zostanie opracowany na podstawie ba
dań przeprowadzonych na miejscu, 
przez Wydział Aprcwizacyjny i rze
czoznawców, oraz ankiet rejonowych, 
opracowanych przez władze admini
stracji ogólnej z udziałem zaintereso
wanych sfer.

O polepszenie warunków bytu 
żydów  w Z .S .R .R . Centralny komitet 
wykonawczy ZSRR. postanowił przed
sięwziąć szereg' środków, celem uregu
lowania sprawy kolonizacji rolnej bied
nej ludności żydowskiej oraz celem 
większego zatrudnienia niezamożnych 
żyd ó w  w zakładach przemysłowych. M. 
in. centralny komitet wykonawczy za
proponował żydowskiemu komitetowi 
kolotuzacyinemu „Komset“ przedsta
wienie konkretnego projektu o zainsta
lowaniu na roli 100.000 rodzin żydow
skich. Pozatem komitet wykonawczy 
postanowił zbudować w ipiastach i mia
steczkach, w których żydzi stanowią 
większość szereg fabryk, których bu
dowa jest zamierzona.

G i e I d y .

Uprawa kauczuku na Kaukazie.
Pierwsze próby zasiewów roślin, za
wierających kauczuk, dokonane w pół
nocnym Kaukazie, dały wyniki zado
walające. Postanowiono przeprowadzić 
podobne próby również i w innych 
okolicach. Zasiany będzie meksykański 
krzak »guyaula« oraz miejscowe rośli
ny, zawierające kauczuk.

G IE Ł D A  LW O W SKA .
L? 'ó w , dnia 7 lutego 1929.

4% 1. z. Hipot. 41.50. 4 % I. z. T . K . Z.
41.50. Bank Polski 19 1, 190 Chodorów
2 14  Zieleniewski 140 Dolarówka 104.50
104.75..

G IE Ł D A  ZBOŻOW A.

Lw ów , dnia 8 lutego 1929.
•Na giełdzie zbożowej tendencja utrzy

mana, usposobienie spokojne.
Lw ów , dnia 7 lutego 1929.

N a Giełdzie transakcje w życie i owsie.
Żyto i owies spadły w cenie, pozatem sy

tuacja bez zmiany.
Tendencja zniżkowa utrzymuje się nada), 

usposobienie sppkojne.
Żyto małop. loco stacja załadow. od 

31.50  do 32.25. Owies małop. loco stacja za
ładow. od 29—  do 30.—  Żyto małop. loco 
wagon Lwów od 34—  do 34.65. Owies małop. 
loco wagon Lwów od 31.50  do 32.50.

Inne kursa niezmienione.

G IE Ł D A  W A R SZA W SK A
Warszawa, 7 lutego 1929 

Dolary St. Ziedn 
Franki franc.
Belgja 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy
5%  pożyczka konwersyjna 67 00 
pożyczka kolejowa konwersyjna o9'00 
pożyczka kolejowa — '— łO‘2'50  — '— 
pożyczka dolarowa 851.0 
dolarówka 1U3'75 103'00 103'25 
8 %  listy zastawne Banku Gosp. K raj. 
S°/0 listy zastawne Banku Rolnego 94 ' 
8%  oblig. komun. Banku Gosp. Kraj.

G IE ŁD A  W A R SZA W SK A .

8-88-50 8-90 00 8 -86-50
34-87 34-96 34-87

124-92-00 124-4:-00 123-7 T 00
357-55 358-25 356-45
237-92 238-52 237-13

43-27-00 43 -38-00 43-16
8-60 8-92 8-88

34 -84-50 34 93-00 34 76-00
26-38 26-44 26-32

171 59 172-02 171-16
238-40 239-00 237-80

125-27-00 125-59 00 125-9700
46-67-CO 46-7900 46-5500

Warszawa,
Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i Światło 
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

138'CO 
ł20'00 
85  00 
194 50 
90 0 0  

144-00 
4 0 '00 
9 5 0 0  
43-50 
37'25 
90'00 
53-50

7 lutego 1929
Modrzejów
Ostrowiec B,
Starachowice
Syndyk, roi.
Zieleniewski
Zawiercie
Borkowski
Bank Małop.
Siersza d.
Rudzki
Spirytus
Wysoka

94-CO
■00
94-00

31-50 
105 00 

3 7 0 0  
1000 

140-00 
16-00 
15-00 
27-00 
29-50 
43-25 
2V 25 

223-00

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 7 lutego 1929

Bank Przem. 
B. Polski 
Zieleniewski 
Piasecki 
Tohan

105-00
190-00
140-00
l i -50
13-25

Siersza d.
Parowozy
Chodorów
Niemojewski
Chybie

6 5 0 0

217-00  
23 H »  

65-00

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Warszawa 
Zurych

Wiedeń, dnia 
168-81 
123-95 

4-27 
189-65 

34-48 
37-21 

710-65 
27-76 

21-024 
79-94-25 

136-71
Renta majowa 0"916 
Renta lutowa 0'9 7 
Dunaj S . Adria 85'45
Bankyerein
Bodenkredit
Kreditanstalt
Hipoteczny
Kompas
Landerbank
llnionbank
Kolej półn.

25 20 
109-40 
59-00 
9 T 2S 
15*10 
34-90

11-5000

7 lutego 1929
Czerniowce
A ustr. kol. p.
Goleszów
Cement
Browary
Alpiny
Berg u. Hut.
Poldi Hutten
Prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja
Nafta
Schodnica
Rakszawa
Bank Małop.

6ioa
45-95

284-00
122-50
10/00

4 0 9 5
928-50
194-75
497-00
122-40
335-50

0 0 6
0 0 7

11900
103-00

6-40
1 8 0 0
6 7 0 0
33-00
10-00

0 " !

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 7 lutego 1929 

Paryż 20"31"00 Berlin 123*45
Lonayn 25 ‘22 'CO Wiedeń 73-10
Nowy Jork  5 " 19"ViO Praga 15‘3&
Włochy 2 7 '20'50 W arszawa 58"30

G IE Ł D A  L O N D Y Ń S K A .

Londyn, dnia 7 lutego 1929
N. Jork
Holr.ndja
Francja
Belgja
Włochy

485-21
12 - 11-12

124-15
34-892-0

92-67

Niemcy
Szwajcarja
Praga
Wiedeń
Warszawa

20-432-0
25-22-00

163-8?
3 4 5 ?
43-2.

G IEŁD A  PA R Y SK A .
Paryż, dnia 7 lntego 1929 

Londyn 124"18 Holandja 10’25"50
N. Jork 25-59-50 Praga 75'80
Włochy 13390  Niemcy 607"75
Szwajcarja 492’50 Wiedeń 360'C‘ l
— m t a m tm m mi ■mi

Redaktor naczelny i odpowiedzialną-; 
Dr. M A R C ELI SZ A R O TA .
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Ogłoszenia urzędowe.
FIR M Y.

Firm. 1168/28. A. VI. 230. Wpis firm y 
■pojedynczej. Do rejestru wpisano dnia 22 
czerwca 1928 r. Siedziba firm y: Lwów.
Brzmienie firm y . Zakłady wodociągowe m. 
Lw ow a. Przedmiot przedsiębiorstwa: Prowa
dzenie przedsiębiorstwa wodociągowego. Po
siadacz firm y: Gm ina król. stoi. m. Lwowa. 
Do podpisywania firm y za powyższą firmę 
uprawnieni są każdocześni członkowie Pre- 
zydjum Tymczasowego Zarządu miasta. W 
skład obecnego Prezydjum Tymczasowego Za
rządu miasta wchodzą: 1) P- Jan Strzelecki
Komisarz Rządu p. o. Prezydenta Miasta, 2) 
Prof. Dr. Maksymiljan M atakiewicz pierwszy 
zastępca Komisarza B.ządu, 3) P. Rom an 
Frankowski drugi zastępca Komisarza Rządu. 
Podpis firm y: następuje w ten sposób, że pod 
wypisanem, pieczątką wyciinietem lub w y- 

• drukowanem brzmieniem firm y położą swe 
■podpisy: jeden z nazwanych członków T ym - 

. czasowego Zarządu m. wraz z porokuren- 
tem dyr. inż. Stanisławem Aleksandrowi
czem lub też jeden z nazwanych członkóyr 
Tymczasowego Zarządu miasta wraz z pro
kurentami łącznymi inż. Bogdanem Benedyk- 
towiczem i inż. Rom anem  Czyżowskim.
Sąd okręgowy cyw ilny we Lwowie j. handlowy

Lwów, 20 czerwca 1928. 970

Firm. 135/28. Rg. Oddz. A . II. 678. Wpis 
do rejestru hadlowego firm y kupca pojedyń- 
czego. Należy wpisać do rejestru handlowego 
Oddział A : Siedziba firm y : Tłumacz. Brzmie
nie firm y: Schwefelgeist w Tłumaczu. Przed
miot przedsiębiorstwa Hurtownia Komisowa 
sprzedaż wyrobów Państwowego Monopolu 
Spirytusowego. Właściciel: Leon Schwefel-
gcist. Podpis firm y następuje w ten sposób, 
że pod jej brzmieniem właściciel umieści swe 
pełne imię i nazwisko. Dzień wpisu: 3 kwiet
nia 1928. 959

iSąd okręgowy j. handlowy, Oddział II.
Stanisławów, dnia 3 kwietnia 1928.

Firm . 100/28. R g. A . II 670. Wpis do re
jestru firm  pojedyńczych. Do rejestru Rg. 
Oddział A' należy wpisać w drodze rekon
strukcji co następuje: „H . Fanner" Schncider- 
zugehor et Kurzwarenlager in Stanislau, zaś w 
brzmieniu polskicm: „H . Banner, skład towa
rów szmuklerskich i galanteryjnych w Stani
sław owie" z tem, że właściciel tej f-m y Hersch 
Banner podpisywać będzie „H . Banner". Data 
wpisu 6 marca 1928 r. 960

Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział II.
Stanisławów, 6 marca 1928.

K U R A T E LE .
P. 12 1/26 . Aniela Krowiakówna z D y- 

legówki zostaje pozbawiona częściowo włas- 
nowoiności z powodu przytępienia umysło
wego. Doradcą prawnym ustanowiono Ka
zimierza Krowiaka. 964

Sąd powiatowy.
Tyczyn, 23 marca 1928.

P. 174/28/1. Ogłoszenie pozbawienia wła
sności. Uchwałą Sądu powiatowego Podgórze 
w Krakowie 2 dnia 19 sierpnia 1928 L. 
449/27/6 pozbawiono częściowo wlasnowolno- 
ści Juljana Bercźnickiego zamieszkałego po
przednio w Podgórzu a to z powodu marno
trawstwa i nałogowego pijaństwa. Kuratorem 
ustanowiono Józefa Bereźnickiego. 981

Sąd powiatowy Podgórze, Oddział I.
Kraków, dnia 19 sierpnia 1928.

P. 98/28. Ogłoszenie pozbawienia własno- 
wołności. Uchwałą Sądu powiatowego Podgó
rze w Krakowie z 28 kwietnia 1928 L. 97/28/6 
pozbawiono całkowicie własnowolności Salo- 
meję Bergerównc zamieszkałą poprzednio w 
Borku fałęckim a to z powodu choroby um y
słowej. Kuratorem ustanowiono Leona Ber
gera. 9S0

Sądz grodzki Podgórze, Oddział I.
Kraków, dnia 28 kwietnia 1928.

L IC Y T A C JE .
£ . 2142/28. Edykt. Na wniosek Abrahama 

Mozesa Dafta odbędzie się dnia 1 marca 1929 
godz. 8.45 przedpoł. biuro N r. 24 licytacja,
1) 121/640 części realności wiejskiej whl. 21 
kg. Bratkowice obejmującej obejście i pole 
orne. 2) 153/3200 części realności wiejskiej 
whl. 54 kg. Bratkowice obejmującej pgr. 58/2 
-o powierzchni 295 s2. Nieruchomości te osza
cowane na ad 1) 605 zł., ad 2) 14 zł. 08 gr. 
Najniższa oferta wynosi na ad 1) 403 zł., ad
2) io  zł. 985

Sąd powiatowy, Oddział III.

Gródek Jagieł., dnia 13 grudnia 1928.
E. 2622/28. Edykt. N a wniosek Nataiji 

-Stefaniszyn odbędzie się dnia 4 marca 1929, 
■o godzinie 10 w biurze N r. 4 licytacja 1/3 
.części realności whl. 253 gminy Kolodruby 
wraz z przynależnościami, masy spadkowej po 
Michale W ynar własnej. Cena szacunkowa 
583 zł. 33 gr. Najniższa oferta 195 zł. 986 

Sąd grodzki, Oddział III.
Kom arno, dnia 23 stycznia 1929.

E . 1172/28 . Edykt licytacyjny. N a żąda- 
■ie Chaima Kastena w Brzeżanach odbędzie 
tię 5 marca 1929 godz. 9 przedpołudniem w

Sądzie tut. biuro N r. 35 licytacja realności 
obj. whl. 546 ks. gr. gminy Żołnówka skła
dającej się z pgr. 4251/6 łąka. Nieruchomość 
wystawiona na licytację jest oceniona na 
2.000 zł. Najniższa cena wynosi 1334 zł. po
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skut
ku. W arunki licytacyjne można przejrzeć pod
czas godzin urzędowych w Sądzie biuro 
N r. 36. 978

Sąd powiatowy.
Brzeżany, 10  grudnia 1928.

E. V . 1799/28. Strona zobowiązana nie- 
wiad. z miejsca pobytu Zofja 1-0 Wasilewska 
2-0 Domin przez kuratora Wojciecha Po- 
ciaska —  Niechóbrz Edykt licytacyjny. Na 
wniosek strony egzekwującej Anieli KiernOz, 
W ólka Czudecka odbędzie się dnia 14 marca 
1929 o godz. 9 w biurze N r. 8 na zasadzie 
obecnie zatwierdzonych warunków licytacja 
następujących realności: księga gruntowa
Niechóbrz mhl. 10/16 843 dom drewniany z 
pb. lk. 610 i pgr. lk. 18 14 , 18 15 , 18 16 , 18 17 , 
18 18 , 1819/2 1820/3, wartość szacunkowa z 
przynależ. 3414 zł. najniższa oferta 22-76 zł., 
należą następujące przynależności; dom i drze
wa owocowe oszacowane na 1 1 83 zł. 70 gr., 
która to kwota mieści się w wartości szacunk. 
nieruchomości. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 982

Sąd Grodzki, Oddział V III,
Rzeszów, 29 stycznia 1929.

RO ZM A ITE OBW IESZCZENIA.
Prez. 3533. Sąd Apelacyiny w postępo

waniu z powodu odnowienia księgi gruntowej 
dla gminy katastralnej Bitków. położonej w 
okręgu Sądu grodzkiego w Nadwornie w zy
wa wszystkich, którzy uważają się za po
krzywdzonych w swoich prawach przez ist
nienie wpisu dawnego ciężaru, w pierwszym 
terminie edyktalnym  zgłoszonego albo przez 
roszczony hipoteczny stonień pierwszeństwa 
tego wpisu, ażeby w myśl 5 14 ustawy z 25 
lipca 187 1 Nr. 96 dzup. wnieśli swoje zarzuty 
w  Sądzie Grodzkim  w Nadwórnie najpóźniej 
do dnia 15 sierpnia 1929 tem pewniej, gdyż 
w razie przeciwnym powyższe wpisy daw
nych ciężarów, nabędą znaczenia wpisów hi
potecznych 37 1

Lwów, 30 stycznia 1929.

Cg. I. J . a. 33Ś29. Edykt. Strona powodo
wa Antoni Bartnik wniosła skargę przeciw 
stronie pozwanej nieznanej z miejsca pobytu 
Janow i Bartnik o 260 doi. Audjencja do ust
nej rozprawy została wyznaczona na 5 lutego 
1929 godz. 9 poł. w  tym  Sądzie biuro N r. 69. 
Ponieważ miejsce pobytu strony pozwanej jest 
nieznane, ustanawia się p. dra Hermana Fi- 
schlera w Stanisławowie kuratorem, który ją 
będzie zastępował na jej koszt i niebezpie
czeństwo, dotąd, dopóki ona sama się ni^jssa,- 
wi i nie ustanowi pełnomocnika. 984

Sąd okręgowy, Oddział I.
Stanisławów, dnia 17  stycznia 1929.

UPADŁOŚCI.
Sa. 94/28/4. Edykt. Uchwałą Sądu okrę

gowego w Samborze z dnia 13 listopada 1928 
Sa. 94/28/2. otwarto postępowanie ugodowe 
do majątku Majera Leichtmana, właściciela 
sklepu bławatnego w Drohobyczu. Ustano
wiono komisarzem ugodowym dra Zygmunta 
Osuchowskiego, Naczelnika Sądu pow iatow e
go w Drohobyczu, zaś zarządcą ugodowym 
Oskara Weinfelda, kupca w Drohobyczu. 
W ierzytelności zgłosić należy u komisarza u- 
godowego, najpóźniej do dnia 18 grudnia
1928. Audjencja ugodowa odbędzie się dnia 
22 stycznia 1929 o godzinie 10 w Sądzie po
wiatowym  w Drohobyczu w biurze N r. 51.

Sąd okręgowy, Oddział V . 979
Sambor, dnia 17  listopada 192S.

Sa. 8/29/5. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Oskara 
Silberfelda i Laury Hechler, właścicieli skła
du naczyń blaszanych we Lwowie Zam arsty- 
nowska 20. Komisarz ugodowy Dr. Zygm unt 
Hahn sędzia Sądu okręgowego Lwów. Za
rządca ugodowy Cudyk Halbreich, kupiec, 
Lw ów , R ynek 12. Audjencja do zawarcia u- 
gody w wym ienionym  Sądzie biuro N r. 18, 
dnia 7 marca 1929 o godz. 12  w poludn. Cza
sokres do zgłoszenia wierzytelności do 1 marca
1929. 966 

Sąd okręgowy, Oddział V II.
Lwów, 4 lutego 1929.

Sa. 9/29/5. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Feigi 
Tandler i Emila Hermana Tandlera właści
cieli firm y „Tandler i Syn" we Lwowie, R y 
nek 30, wpisanego w rejestrze handlowym 
pod firm ą „T andler i Svn“  we Lwowie, R y 
nek 30. Komisarz ugodowy nr. Zygm unt Hahn 
sędzia Sądu okręgowego Lwów. Zarządca u- 
godowy Samuel Weiss, kupiec we Lwowie, 
Kopernika 5. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro N r. 18 dnia 14 
marca 1929 o godz. 12 w poludn. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 9 marca 1929. 

Sąd okręgowy, Oddział VII.
Lw ów , dnia 5 lutego 1929. 967

U Z N A N IE  ZA  ZM ARŁEGO .
T . 191/28/4. Stefan Łucyk z Nanczólki 

wielkiej pow. Stary Sambor wyemigrował

przed 20 laty do Am eryki, a od 1 91 5 roku 
ślad po nim zaginął. Wdraża się postępowa
nie celem uznania za zmarłego i małżeństwa 
jego zawartego dnia 17  lutego 1895 z Marją 
Szeremeta za rozwiązane. W ydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono Sądowi lub 
kuratorowi Bilińskiemu adw. w Samborze, 
którego ustanawia się obrońcą węzła małżeń
skiego, wiadomości o powyż wymienionym. 
Sąd na ponowną prośbę po dniu 15 stycznia 
1930 roku rozstrzygnie o uznaniu za zmar
łego. _ 935

Sąd okręgowy, Oddział V .
Sam bor, 30 listopada 1928.

T . 130/28/4. Michał W ynar z Leniny wiel
kiej powiat Stary Sambor, jako żołnierz au- 
strjacki dostał się do niewoli włoskiej, skąd 
od roku 19 19  nie daje znaku życia o sobie. 
W zywa się, aby udzielono Sądowi wiadomości 
o pow yż wymienionym a po 6-ciu miesią
cach wyda się orzeczenie. 936

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sam bor, 30 listopada 1928.

T . 175/28/4. Michał Czajkowski Beryn- 
da z Czajkov.de zm arł w r. 191 5 w szpitalu 
wojskowym w Moskwie. W zywa się aby u- 
dzielono Sądowi wiadomości o powyż w y
mienionym a po 6-ciu miesiącach wyda się 
orzeczenie. 937

Sąd okręgowy, Oddział V .
Sambor, 30 listopada 1928.

T . 386/21/4. Jan  Szopa z Czukw i padł w 
r. 19 14  na froncie rosyjskim. W zywa się aby 
udzielono Sądowi wiadomości o powyż w y
mienionym a po 6-ciu miesiącach wyda się 
orzeczenie. 938

Sąd okręgowy, Oddział V .
Sambor, 7 grudnia 1928.

T . 151/26/5. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Piotr Gurelycz s. 
Onufrego z M ytej pow. Turka służył przy 
armji ukraińskiej z którą w maju 19 19  cof
nął się za Zbrucz, i tutaj na Ukrainie miał 
umrzeć 19 listopada 19 19  r. Na podstawie u- 
stawy z 31 marca 19 18  N r. 128 dz. p. p. 
wdraża się postępowanie celem uznania za 
zmarłego. W ydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono Sądowi lub kuratorowi Rudol
fowi Jackowskiemu adw. w Samborze wia
domości o powyż wymienionym. Sąd tutej
szy na ponowną prośbę po dniu 1 sierpnia 
1929 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. 939 

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, u  listopada 1926.

T . 156/28/4. Antoni Paszczak z Grodowic 
jako żołnierz 33 p. obrony krajowej w je
sieni 19 14  roku zachorował we wsi Stef- 
ko_wa i tam miał umrzeć. Wzywa się aby 11- 
dzielono Sądowi wiadomości o powyż w y
mienionym, do sześciu miesięcy. 940

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sam bor, 17  listopada 1928.

T . 140/28/4. Juda Wcisman r. Selzer z 
Borysławia, jako żołnierz austrjacki padł w r. 
19 / S na froncie rosyjskim. W zywa się aby u- 
dzielono Sądowi wiadomości o powyż wym ie
nionym a po 6-ciu miesiącach wyda się o- 
rzeczenie. 9Ąt

Sąd okręgow y, O ddział V.
Sambor, 23 listopada 1928.

1 . 102/25/4. Piotr Łukocki wstąpił w r. 
1918 do wojska ukraińskiego i przebywał do 
wiosny 19 19  w Stryju skąd wysłał ostatnią 
wiadomość, że odchodzi na front. Od tego 
czasu brak wszelkiej wiadomości o Piotrze 
Łukockim  s. Wasyla. W zywa się, aby udzie
lono Sądowi lub kuratorowi Drowi Serwac- 
kiemu Józefow i adw. w Samborze wiadomości 
o powyz wymienionym. Sąd tutejszy na po
nowną prośbę po dniu 1 bpea 1929 roz- 
Strzygme o uznaniu za zmarłego. 947

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sam bor, 17  grudnia 1925.

T. 103/25/3. M ikołaj Łokocki, powołany 
W r. 10 15 , przebywał w Sam arkandzic i od 
tego czasu o nim ślad zaginął. Wzywa się aby 
udzielono Sądowi lub kuratorow i drowi Jó ze 
fowi Steuerm annowi adw. w Sam borze wia- 
dom osci o pow yż wymienionym. Sad tutej
szy na ponowną prośbę po dniu 1 lipca 1929 
rozstrzygnie o uznaniu za zm arłego. 943 

Sąd okręgow y, Oddział V.
Sambor, 24 kwietnia 1926.

T . 139/26/5. Iwan Góral, urodzony 24 
.cwietma 18S4 w Małaszowcacb powiat T a r
nopol, powołany w czasie ogólnej mobilizacji 
do 35 p. obrony krajowej, zaginął w niewoli 
rosyjskiej. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się, ażeby do 6 miesięcy uwiadomiono 
^ąa lub kuratora adw. dra Kałyna w Tarno
polu o zaginionym.

Sąd okręgowy, O ddział V.
- am opol, 10  marca 1927.

T  32/28/10. Piotr Mykusz, urodzony 4 
lipca 1876 w Piatniczanach, jako żołnierz au
strjacki 19 p .  p .  zaginął w niewoli rosyjskiej 
w roku 19 17 . Celem uznania go za zmarlcgo 
wzywa Się go, aby do poi roku od dnia o- 
głoszenia zgłosił się łub udzielono wiadomości 
o mm  Sądowi. 4Z4

Sąd okręgow y cywilny, O ddział VII.
Lwów, dnia 1 1  stycznia 1929.

T. 219/28/4. Józef Kliwak, urodzony 8 
marca 1894 w Bucniowie, powiat Tarnopol, 
powołany w czasie ogólnej mobilizacji do woj
ska austrjackiego, zaginął na wojnie. N a prośbę

matki jego M arji 2 śl. Kiernickiej waraza s*j_ 
postępowanie celem uznania za zmarłe?0 
wzywa się ażeby do 6 miesięcy zawiadom10 
Sąd lub kuratora adwokata dra RapPaP°r 
w  Tarnopolu o zaginionym.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, 8 października 1928.

T . 289/28. Ludwik Stefaniuk, urodzotff 
15 maja 1896 w Freifeld, jako ochotnik ’ 
w wojnie polsko-bolszewickiej zaginął W nl? 
woli rosyjskiej w roku 1920 Celem uzna® 
go za zmarłego wzywa się go, aby (do 3 n®!*" 
sięcy) od dnia ogłoszenia zgłosi! się lub nóz1®" 
łono wiadomości o nim Sądowi. 4J»

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 2 listopada 1928.

T . 487/28. Paweł Ostapczuk, u ro d zo ®! 
25 stycznia 1 8S5 w Cielążu, jako żołnierz a®/ 
strjacki 19 p. p. zaginął w niewoli rosyjsk®1) 
od roku 19 15 . Celem uznania go za zmarłe?0' 
i rozwiązania małżeństwa w zywa się go, a®7 
do pól roku od dnia ogłoszenia zgłosił się 100 
udzielono wiadomości o nim Sądowi a|°^ 
drowi Bronisławowi Ostaszewskiemu, adwoka' 
towi we Lwowie. 4^

Sąd okręgowy cyw ilny, Oddział VII.
Lwów, 2 listopada 1928.

O
T . 524/28. Jakób Lcichen, urodzony 

listop. 1888 w Nieżytowicach, jako żołnierz®®” 
strjacki 89 p. p. zaginął w czasie walk w Xar” 
patach w roku 19 15 . Celem uznania go z.
zmarłego w zywa się go, aby do pół roku od
dnia ogłoszenia zgłosił się lub udzielono w'1®' 
domości o nim Sądowi. 4Z?

Sąd okręgowy cyw ilny, Oddział VII.
Lwów, 5 października 1928.

T . 463/28/6. Władysław Michał 2 i1® ’ 
Bogusz, urodzony 13 grudnia 1897 w OleszT' 
cach, jako żołnierz austrjacki 90 p. p. zaginr 
na froncie rosyjskim w roku 19 16 . Celem ®' 
znania go za zmarłego, wzywa się go, aby ° °  
pół roku od dnia ogłoszenia zgłosił się 1®° 
udzielono wiadomości o nim Sądowi. 4Z

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 5 listopada 1928.

T . 246/28/9. W alenty Łopata, urodzoN 
17  stycznia 1S81  we Lwowie, jako żołnief® 
austr. II  p. p. art. polnei zaginą! w  rok® 
1918 na froncie rosyjskim. Celem uznania ?° 
za zmarłego wzywa się go, aby do pól rok® 
od dnia ogłoszenia zgłosił się lub udzielo®® 
wiadomości o nim Sądowi. 4 if

Sąd okręgowy cyw ilny, Oddział VII.
Lwów, 6 listopada 1928

T. 195/28/4. N ykola Tarnawski, syn Ł®' 
kasza, urodzony 31 listopada 1894, żołni®fZ 
austrjacki zginął pod Łuckiem 19 15 . Wiad°' 
mości o nim udzielić należy tutejszemu 
dowi, k tóry po trzech miesiącach wyda ost®' 
ttczne orzeczenie. poi

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, 5 listopada 1928.

T . 299/28/4. Chaim Dawid 2 im. Mischej
false Bicnstock urodzony w Honiatyczach lS 
czerwca 18S9, jako jeniec wojenny zginął ^ 
Chabarowsku w roku 19 17 . Wiadomości 0 
nim udzielić należy tutejszemu Sądowi, kcM  
po sześciu miesiącach wyda ostateczne orz®' 
czenie. poi

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, 29 grudnia 1928.

D Y R E K C JA  K O L E ! PAŃSTWOWYCH 
we Lwowie ogłosiła publiczny

na dostawę żwiru i tłucznia na rok 1929 
z terminem wniesienia ofertv do dni*
2 7  lu t e g o  1 9 2 9  ro k u  g o d z in a  12 t® 

w południe.
Szczegóły przetargu zamieszczone 
w „Monitorze Polskim" Nr. 29 z dni® 

5  lu t e g o  1 9 2 9  t .

N A C Ó Ż C Z E K A C IE ?  Już tysiące wyleczył® 
się z przewlekłych chorób żołądka i prz®' 
wodu pokarmowego ziółkami sławnego ®? 
cały świat Doktora Dietla. Adres: Liszk®
Apteka. 9^7

Z G U B IO N E  D O K U M E N T  A.
Z G U B IO N O  indeks na nazwisko Frajda A®' 

nold.

POSZUKUJE SIĘ
w e  w sz y stk ic h  / \  n  A
m ie jsc o w o śc iac h  V /  i 3  O  

jako f i l ja ln y c h  k ie ro w n ik ó w . Nie
wymaga się, ani szczególnych znajomo
ści, ani składów ani kapitału obrotow e
go. Dochód miesięczny okoto 150 -2 0 0  

dolarów Zgłoszenia p o d :

„THE N O V E L T Y “
Y A LK EN BU R G , LIM 8U R G , H O LA N D JA

C e a a  o g ł o s z e n i  Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 1 5  g r .  f za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadęsła 1 01
i uekroloirji 4 0  g r . ;  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstowych 6 0  g r . j  po kronice 5 0  g r . }  na 1 szej (pod nagłówkiem) 8 0  g*- 
drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r »  5 drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  g r .  Cała stron a: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł  , tekstow a 6 0 0  z ł . ,  pierwszo (pod nagłówkiem) S W  *d '

O głoszenia ta b e la , yczn e cy fro w e  5 0 % , zamiejscowe 30%  droższo.
     .  —*

„D rukarnia Polska44, Lwów, ul. Chorążczyzny 1 7 , telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. N aeży tó ść  pocztowa opłacona ryczałtem.


